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Dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR

0 8 proc. przekroczył swoje zobowiązania
zespół ścianowy Bqczaka

z kop . „G en. Z a w a d zk i“
„setek  zakladóy pracy i ze wsi napływają wciąż nowe mel- j poważne w y n ik i osiągnęły b ry . 

ŻdWWlfcańiach produkcyjnych i oszczędnościowych, ¡.gady. młodzieżowe. Zespół ż ło - 
bodejmglwanychP^a cześć 10 rocznicy powstania PPH. Wiele za- | żony ze znanych przodowników 
fóg z damą melduje o zrealizowaniu swoich zobowiązań.
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ścianowy
,’F .. Bącfcaka

fwĄifekfr 'szczyci sie najlepszym i 
osją£nfęciąnrH; p rodukcy jnym i 

5Wśród -eałej zalogi. Na cześć.10 
rocznicy ’jjbw śtam a PPR zespól
w ykonu je  b lisko 150 proc. nor-
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aMef się orężem i sztandarem
walce o

Naród polski radośnie wiła projekt Konstytucji
Od dnia ogłoszenia komunikatu Komisji Konstytucyjnej zapowiadającego opublikowanie 27 

hm. tekstu projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, społeczeństwo naszego kra 
ju oczekiwało tego doniosłego momentu w nastroju najwyższego zainteresowania. Niedzielne 
Wydania gazet, zawierające Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, przemó
wienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta i uchwałę Komisji Konstytucyjnej w sprawie ogól
nonarodowej dyskusji nad projektem Konstytucji, rozchwytywano już od najwcześniejszych 
Sodzin rannych. Przed kioskami czasopism zbierały się grupy ludzi, czytających gazety wprost 
na ulicy i żywo dyskutujących nad treścią projektu Konstytucji— W ielkiej Karty zwycięskich 
osiągnięć i utrwalonych na zawszę zdobyczy społecznych polskiego ludu pracującego.

K A TO W IC E  kształci się w gimnazjum — to
naoczne dowody, że te słowa 
Konstytucji — to rzeczy w i- 
stość“. *

pokój i socjalizm
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

N iec ie rp liw ie  oczekiwany 
przez mieszkańców górniczo - 
hutniczego Śląska moment ogło
szenia p ro jektu  nowei K onsty
tu c ji spotkał sie z ogromnym 
zainteresowaniem już we wcze
snych godzinach- porannych 27 
hm. Szybko wykupowane są 
dziennik i. Żywo dysku tu ją  nad 
Konstytuc ją  górnicy, hu tn icy  i 
robotn icy innych działów prze
m ysłu wracający r. nocnej zm ia
ny ż  numerem gazety każdv 
śpieszy do domu pragnąc jak 
najszybciej zapoznać -de z h is to 
rycznym  dokumentem osiągnięć 
narodu polskiego.

Z w ie lk im  przejęciem m ów i o 
Projekcie K onsty tuc ji przodow
n ik  pracy z kop. „Eminencja" 
Jan Regulski.

„T a k  jest — m ów i on, czyta
jąc przemówienie Prezydenta 
Bolesława B IERU TA — nasza 
Konstytucja stanic się orężem 
i sztandarem w dalszej naszej 
walce o pokój i socjalizm".

Rodzinę przodownika pracy 
kop. „Wujek“ Pawia Lizonia 
zastajemy w mieszkaniu p rz y  
uw ażnym  czytaniu tekstu pro
jek tu  K onsty tuc ji. Czołowy rę
bacz fila row y, żdobywca w ielu 
odznaczeń za o fia rną  pracę, k i l 
kakro tn ie  odczytuje ' zwięzłe i 
J?sne zdanie, mówiące: „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa jest re- 
PufR%> juclu pracującego". Żo
na przodownika pracy Klara 
L izoniow a patrzy z dumą na 
swego męża, z dumą rozgląda 
się po swym jasnym, pięknym  
mieszkaniu. „Nasze nowe mie
szkanie, fakt. że nasz najstar
szy syn zdobył w Polsce Ludo
wej zawód i. pracę, że córka

ł ó d ź
W ielu mieszkańców Łodzi, 

nie zważając na mróz, już na 
u licy  zapoznawało się z p ro je k
tem K on sty tu c ji, przem ówie
niem Prezydenta i uchwałą K o 
m is ji K onsty tucy jne j. Z głębo
k im  uznaniem komentowana 
jest zasada ogólnonarodowej 
dyskusji nad pro jektem  K onsty
tuc ji. „To będzie naprawdę 
Konstytucja państwa ludowego 
— m ów i W. Piasecka, robotnica 
ZPB im. S talina w  Łodzi — 
widać to już z tego, że Sejm 
oddal projekt Konstytucji do 
oceny całemu narodowi".

„To, że każdy obywatel bę
dzie mógł zgłaszać swe wnioski 
i uwagi — stwierdza A. M icha
lak, pracow nik W ojewódzkiego 
B iu ra  M H D  w  Łodzi — poka
zuje wszystkim, 'czym są praw 
dziwę rządy ludu. Było to nie 
do pomyślenia w Polsce przed- 
wrześniowej".

Pomimo dnia świątecznego, 
listonosze w iejscy woj. • łódzkie
go już od wczesnych godzin po
rannych rozpoczęli dowozić ga
zety do gromad, aby ja k  na j
wcześniej dostarczyć do rąk 
chłopów tekst, p ro jektu  nowej 
K onsty tuc ji. W ielu chłopów za
poznawało się z treścią projek
tu Konstytucji w  Gminnych, Ra
dach .Narodowych, gdzie tekst 
rozlepiono na -widocznych m ie j
scach. Przed siedzibą Prezy
dium  GRN w Bogumiłowicach. 
pow. piotrkowskiego, m ałoro l
ny chłop S. Fijałkowski z 
W rońska oświadczy}:

„Za sanacji w 1935 r. Kon

stytucję nam narzucili. Uchwa
lili ją  za naszymi plecami. Dziś 
Państwo Ludowe ogłasza dys
kusje całego narodu nad Kon
stytucją. Tak może się dziać dla 
tego, że zwyciężył lud pracują
cy i jest gospodarzem naszej 
drogiej Ojczyzny".
W ROCŁAW

W w ie lu  punktach miasta 
grupy ludzi, g rom adziły się przy 
kioskach gazetowych już  we 
wczesnych godzinach poran
nych. Nadjeżdżają ko lporterzy. 
Szybko z rąk  kioskarza przecho
dzą w  ręce kupujących pachną
ce jeszcze farbą drukarską 
egzemplarze. gazet. Również bro 
szury z tekstem K onsty tuc ji, 
k tó re  sprzedają k iosk i „R uchu“ 
i punk ty  Domu K siążki — są 
rozchwytywane. Stosy białych 
książeczek z czerwonym ty tu 
łem szybko m aleją w  okien
kach kiosków.

Jest godz. 10 rano. Przy k io 
sku PPK „R uch" nieopodal 
b ib lio tek i Zakładu Narodowe
go, im . O ssolińskich rośnie g ru 
pa m łodzieży w  bia łych roga
tyw kach. Poranne gazety wę
d ru ją  z rąk  do rąk. W ożyw io
nych rozmowach padają z ust 
m łodych pierwsze sądy na te
m at W ie lk ie j K a rty  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej:

„N ie c ie rp liw ie  oczekiwałem 
dnia opub likow ania pro jektu  
K on sty tu c ji — m ów i student U - 
n iw ersyte tu  W rocławskiego, J. 
Miszczyszyn. — Będziemy mieli 
naszą Konstytucje — ludową“ 
Do rozm owy dołącza się starszy 
w iekiem  mężczyzna. Jest to J. 
Stępień, m ałoro lny chłop z Ż er- 
n ik  koło W rocław ia. „W Kon
stytucji — oświadcza on — 
znajdą wyraz te wszystkie

zdobycze, na które oczekiwał 
mój dziad i mój ojciec, żyjący 
w innych, jakże innych cza
sach“.

Na ostatn im  przystanku lin i i  
N r 15 grupka ludzi • otoczyła 
kon tro le ra  B. Brzosta, k tó ry  czy 
ta głośno p ro je k t K ons ty tuc ji. 
Pasażerowie, konduktor, m oto
row y żywo kom entu ją  poszcze
gólne a rtyku ły . „Ten tak  donio
sły dla nas wszystkich doku
m e n t.— m ów i Brzost — odda
je władza ludowa pod ogólno
narodową dyskusję i  to mnie 
napawa w ie iką  dumą. Człowiek 
czuje, że cały naród, każdy z 
nas decyduje o prawach, które 
będą nas wszystkich obowiązy
wały".

W jednej ze szkół oficerskich 
w  św ie tlicy  ro j no i  gwarno. Do 
podchorążych p rzyby li k re w n i i 
znajom i. Przy stołach nad roz
łożonym i gazetami toczą się o- 
żyw ione rozmowy. K toś czyta 
głośno tekst p ro jektu  nowej 
K ons ty tuc ji. Gdy padają słowa 
o zaszczytnej służbie w  ludo 
w ym  wojsku, podchorąży H. 
Pawlik m ówi: „Dumni jesteśmy 
ze służby w Ludowym Wojsku 
Polskim“. „Bo inne jest nasze 

"wojsko niż to, o którym mówią 
konstytucje kapitalistyczne — 
dodaje J. Karpeta. -—.W  Polsce 
sanacyjnej wojsko było narzę
dziem burżuazji do w a lk i z lu 
dem. Dziś wojsko tw orzy z In - j 
dem nierozerwalną jedność, 
strzeże praw  ludu, niezłom nie j 
bron i pokoju".

W ARSZAW A

Na robotniczej Woli dzienni
k i niedzielne i  broszury z pro
jektem  K on sty tu c ji b y ły  roz
chw ytyw ane od wczesnego ra 
na. Przed kioskam i „R uchu1 
gromadzą się grupy robo tn i
ków, studentów i żołnierzy. U 
zbiegu A!. Świerczewskiego i 
u lic y  M łyna rsk ie j już  przed go
dziną 10 rozprzedano praw ie

śnie rano nabył „T rybun ę  L u 
du“ . Idzie teraz do swego p ięk
nego mieszkania, k tó re  o trzy 
m ał na tym  samym M D M , k tó 
rego jest budowniczym . K rzy - 
m iński zapoznał się ju ż  z wez
waniem  K om is ji K on s ty tu cy j
nej do1 narodu polskiego. „Przed 
wojną — mąj^i on — panowie 
uchwalali konstytucje po kryjo 
mu, bo bali się narodu. Dziś 
Komisja Konstytucyjna wzywa i 
wszystkich obywateli do naj- | 
szerszego udziału w dyskusji 
nad naszą ludową Konstytucją, 
odwołuje się do gospodarzy 
kraju, do mas pracujących“.

Tysiące m ieszkańców stolicy 
wysłuchało tekstu K on sty tu c ji 
przez radio. W ten sposób z 
pro jektem  K on s ty tu c ji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej za
poznała się m, inn. rodzina w y 
dalonego z F ra n c ji za dz ia ła l
ność patriotyczną Polaka -— A. 
Kozickiego. „Jestem szczęśli
wy — m ów i K o z ic k i. — że ży
ję w wolnym kraju, rządzonym 
przez lud, czego dobitnym w y
razem jest właśnie rozpoczyna
jąca się ogólnonarodowa dy
skusja nad projektem Konsty
tucji. W  dzisiejszej Francji, w  
której rządzą kapitaliści, taka 
ogólnonarodowy dyskusja była
by nie do pomyślenia“,

GDAŃSK

W basenie prze ładunków  m a
sowych portu gdańskiego, gdzie 
sta tk i nie mogą trac ić  ani chw i- 
i — w re wytężona praca. Dziś 

pracuje tu ' przodująca zmiana 
trym erów  i dźw igowych, k tó rą  
k ie ru je  w ie lo k ro tny  przodownik 
pracy — Ciechański. Z treścią 
pro jektu  K onsty tuc ji robotnicy 
zapoznają się z głośników ra 
diowęzła.

W łaśnie 27-go odbyło się w 
Gdańsku przekazanie do użytku 
odrestaurowanego budynku t. 
zw. S tare j Poczty. Na uroczy
stości te j spotykam y A. M łyń-

przed chw ilą  przemówienie Pre
zydenta RP Bolesława B IE R U 
TA. „Jestem Kaszubem — mó
w i on — i w Gdańsku miesz
kam  od 1928. roku, Dżień d z i
siejszy przeżywam z podw ój
nym  wzruszeniem. Tak sie a- 
k u ra t składa, że w dniu, kiedy 
ogłoszono projekt nowej 

! stjducji, przekazujemy miodzie j 
lży odbudowany budynek, w 
którym wielu z nas, Gdań
szczan, przelało swą krew za 
Polskę. Myślę o tych dwóch da
tach. O 1939 roku i o dniu dzi
siejszym. Wówczas sanacyjna 
klika sprzedała patriotyzm m i
lionów Polaków za dolary i 
marki niemieckie, okłamując 
nas podstępnie. Dziś w jakże 
innych czasach żyjemy Dziś 
nasz Rząd przed ogłoszeniem 
praw, które nas obowiązywać 
będą, pyta o zdanie cały naród.
I  to napawa mnie dumą i szczę
ściem“.

my, przekraczając swe zobowią- | 
zanie o 8 proc.

G órnicy kop, „Wieczorek":
rębacz ścianowy, znany przo
dow n ik  pracy — P. Filak i S. 
Wysiołek przekraczają swoje 
zobowiązania o 5 — 10 proc. 
W ykonu ją  oni przeciętnie od 
125 do 130 proc. normy.

W kop. „Marcel" wśród za
łogi wyróżnia się zespół chod
n ikow y J. Staniecznika, w yko 
nujący 167 proc. normy zamiast 
zadeklarowanych 150 proc.

W  Zakł. Przem. Wełnianego 
im. Świerczewskiego w Ło
dzi do współzawodnictwa p ra 
cy d la  uczczenia 10 rocznicy 
powstania PPR przystąp iły d a l
sze setki tkaczy i  przędzalni- 
ków. M. in. członkowie grupy 
zw iązkowej W. Stępnia ze 
zgrzebłam i postanow ili podnieść 
wydajność pracy w I kw arta le  
br. o 2 proc., a jakość o 0,5 proc. 
Prządka P. Fonkiewicz postano
w iła  wykonać w  I  kw arta le  br. 
norm ę produkcyjna w 123 proc., 
a je j towarzyszka pracy A. 

Kon- Cychner — w 117 proc.
Na terenie Szczecina w  re a li

zacji zobowiązań przodują ro
botnicy Zakł. Włókien Sztucz
nych. 21 bm. wykonała ca łko w i
cie swe postanowienia, . załoga 
jednego z oddziałów. W yróżn ili 
się robotn icy: Tarka, Ścigała, 
Karasiński, Swięrcauk i Durda.

W ostatn im  tygodniu ilość od
padków zmniejszyła się w  całej 
przędzalni o 2 proc. Szczególnie

K R A K Ó W
Na P lantach K rakow sk ich , w  

zw yk łym  m iejscu przedpołud
niowego

pracy: M ikuta, Figasa i W a-
snwskiego osiągnął najniższy 

j procent odpadków w  ostatnich 
5 dniach.

Coraz szerzej w łączają sie do 
współzawodnictwa, dla uczcze
nia czynem 10 rocznicy powsta
nia PPR — marynarze Polskiej 
Żeglugi Morskiej. W nadesła
nym  z morza radiogram ie m a
rynarze sta tku „Poznań“ donie
śli, że przewiozą w  I  kw a rta le  
b r 300 t-on towarów ponad plan.

Na • zebraniach wyborczych 
kó l gospodyń w  woj. zielono
górskim  cz łonkin ie kół. dla ucz
czenia 10 rocznicy powstania 
PPR., podjęły liczne zdbowiąza- 
nia zespołowe i  indyw idualne. 
Na zebraniu Koła Gospodyń 
w  gromadzie Nietoperek zebra
ne uch w a liły  zwiększyć o 50 
proc. hodowlę drobiu oraz o 20 
proc. hodowle trzody chlewnej.

IV gromadzie Żarnowska (po
w ia t lęborski) chiopi postano- 

*v.'i!i wiosną nie zostawić odło
giem ani hektara ziemi, obsie
wając ca łkow ity  areał i wezwa
l i  równocześnie gromadę Łeba 
do współzawodnictwa Ponadto 
zobowiązali się ory zakontrak
tować 10 tuczników ponad plan. 
Chłopi z grom ady Łeba, odpo
w iadając na apel chłopów i  
ta rn o w sk ie j. postanow ili za
kończyć pian kontraktacji trzo
dy chlewnej na I I I  i IV  kw ar
tał br. o miesiąc wcześniej niż 
przewidują terminy.

Poza tym  pian k o n tra k ta c ji na 
I  k w a rta ł br. zobowiązali sie 
oni wykonać z nadwyżką 29 
sziuk.

Śląsk obchodził uroczyście
7 ro c z n ic ę  w y z w o le n ia

Z okazji 7 rocznicy w yzw olę - ! było  w ie lokro tn ie  spontanicz- • 
Katowic i Śląska przez , nym i okrzykam i zebranych na

A rm ię  Radziecką i W ojsko Pol
skie w  kopalniach, hutach i in -

spaceru niedzielnego, ; nych zakładach pracy zorgani
nie ma człowieka, k tó ry  by nie 
m ia ł w  ręku gazety. W zdłuż ca-

zowane zostały w  tym  dniu od
czyty, w ieczory św ietlicow e i

lego R ynku Głównego i  na i zabawy taneczne — we wszyst- 
przylegających doń ulicach gro- ; k ich  zaś szkołach * wygłoszono 
madzą się g rupy lu dz i czyta ją - ; pogadanki na tem at 7 rocznicy 
cych tekst K on s ty tu c ji i żywo I wyzwolenia Śląska.
dyskutujących. Uroczysta akademia odbyła

P ro je k t K o n s ty tu c ji do ta rł we się w  w ype łn ione j po brzegi 
wczesnych godzinach przedpo- j sali Państwowej Filharmonii 
łudn iow ych  na wieś krakowską. , Śląskiej. Słowo, wstępne w yg io - 
Sołtys grom ady Węgrzce —  T. sił * przewodniczący prezydium  
Stachowski m ów i: Jestem już  j M ie jsk ie j Rady Narodowej —

wszystkie broszury z pro jektem  ! skiego, jednego z bohaterskich 
K o n s ty tu c ji..

S. K rzym iń sk i, przodownik 
pracy na budowie M D M , wcze-

obrońców tego budynku- w  1939 
roku  w  czasie w a lk ’z h itle ro w 
cami. Ob. M ły ń s k i przeczytał

stary. Pamiętam dobrze p ie rw 
szą konsty tuc ję  z 1921 r. Pa
m iętam  zawarte w  n ie j k ła m li
we obietnice, k tó re  się n igdy 
nie  spełn iły. O faszystowskiej 
ko n s ty tu c ji z 1935 r. 'nie. chcę 
w  ogóle mówić. N ie spodzięwa- 
us.iiy - się po i- e j  niczego. C zy
tając obecnie uchwaię Komisji 
Konstytucyjnej w sprawie ogól
nonarodowej dyskusji nad pro
jektem Konstytucji mogę stwier 
dzić, że o takie właśnie rządy 
i o takie prawa walczyły po
kolenia polskiego ludu pracu
jącego“.

J. Dziura. Następnie 
w ygłosiła M aria Lubandy, 
stępca przewodniczącego P re
zydium  MRN. #

Przem ówienie je j przerywane

cześć genialnego stratega Gene
ralissimusa Józefa Stalina, na 
cześć B ohaterskie j A rm ii Ra
dzieckiej i  prżyjaźn i narodu 
polskiego ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim.

Na zakończenie o fic ja ln e j czę
ści uroczystości zebrani uchwa
l i l i  teksty telegram ów do Gene
ralissimusa Józefa Stalina i  Pre
zydenta Rzeczypospolitej —  
Bolesława Bieruta.

W części artystycznej wystą
piła reprezentacyjna orkiestra  
hutnicza z hu ty  „Kościuszko" i 

re fe ra t I artyści Opery Śląskiej, chór 
za- Państwowego Liceum  Muzycz

nego w  Katow icach oraz recy
ta torzy ze S tud ium  Dram atycz
nego.

Me zgodzimy się nigdy
na uzbrojenie katów Oświęcimia

diet nowych agresji
Wielki wiec ludności stolic1/  z okazji Międzynarodowego Spotkania 

b. Więźniów Oświęcimia
27 bm. w auli Politechniki Warszawskiej odbył się w ielki 

wiec ludności stolicy z okazji Międzynarodowego Spotkania b. 
Więźniów Oświęcimia. Tysiące mieszkańców Warszawy potęż
nie manifestowało przeciwko imperialistycznym podżegaczom 
wojennym i ich neohitlerowskim pachołkom z Bonn pod has- 

„Nigdy więcej Oświęcimia", ‘„Nigdy więcej wojny". 
Owacyjnie przyjęli zgromadzeni odczytany na wiecu Apel do 
opinii świata, uchwalony przez uczestników spotkania w dniu 
26 bm. Apel ten będzie przekazany ONZ.

W prezydium  wiecu, k tó ry  za
ga ił i  któremu przewodniczy! 
członek Rady Naczelnej Zw iąz
ku B o jow n ików  o Wolność i 
Demokrację, weteran w a lk  w y 
zwoleńczych — Franciszek Łę
czycki, zasiedli m. in .: przed
staw icie! prezydium  Rady Na
czelnej ZBoW iD — w iceprem ier

wzrost potęgi i  m iędzynarodo
wego au toryte tu  Związku Ra
dzieckiego — wszystko to zmie
n iło  gruntow nie  układ sił. Roś
nie dzisiaj wola pokoju m ilio
nów ludzi, która Znalazła, wyraz 
w Ś w iatow ej Radzie Pókoju. ,Ma 
sowę podpisywanie Apelu Rady 
stało się najpotężniejszą m ani

Hilary Chelchowski, członkowie j festacją międzynarodową, k tó - j sianą popiołami ofiar, my 
B iu ra  M iędzynarodowej Fede
ra c ji B o jow n ików  Ruchu Opo
ru  (FIR) z p ik. Fryderykiem Tym  setkom m ilionów  lu dz i

I ra zm obilizowała do. w a lk i o 
i pokój dalsze m ilio n y  ludzi.

Ńlanhos na czele, sekretarz 
Prezydium Rady Naczelnej 
ZBoW iD — wicem in. Balicki, 
członek Rady 
ZBoW iD — min. 
Przedstawiciele delegacji zagra
nicznych biorących udział w 
Spotkaniu i przedstaw iciele poi 
skich b. więźniów Oświęcimia, 
wśród k tó rych  znajduje się 
urodzona w 1941 r. w obozie o- 
swięcimskim 7-letnia Anna Bo
gdańska.

W im ien iu  Prezydium  Rady

wskazują drogę słowa Stalina 
unaoczniające im  ich w ie lką  si- 
!ę. Te m iliony’ ludzi po tra fią  

Naczelnej j zrealizować hasło: „N ig d y  w ię- 
Matuszewski, | cej wojny, nigdy w ięce j fa 

szyzmu, nigdy więcej Oświęci
mia". *

W stępującej na trybunę sę
dziwej matce Danielle Casanovy
— zamordowanej przez h it le 
rowców bohaterki Oświęcim ia
— zgotowali obecni gorącą o- 
wację.

Serdecznie w ita ją  obecni
Naczelnej ZBoW iD zabrał głos ; długoletn iego więźnia hitlerow-
wicepremier. H. Chełchowski 

Mówca przypom ina pamiętne 
dni, k iedy przed 7 la ty  bohater
ska A rm ia  Radziecka, gromiąc 
urm ie H itle ra , w yzw o liła  w ięź
n iów  Oświęcim ia — obozu, któ
ry stanowił dowód, do czego 
zaolny jest. imperializm w 
swym zaślepionym dążeniu do 
Panowania nad światem.

ednakże lekcja sta lingradz- 
nh: r\ lczfS ° nie nauczyła mona- 
n  j .  l?h pro tektorów  H itle ra . 
r ‘ s f .CI sami imperialiści, któ-
tfera lnanS,,'Vali brojenia Hi-

- . . Przygotowują now4 rzez światową.
renvdnakże ~  mówił dalej w i- 
riaPsim‘®r Chełchowski — hlsto- 
«,•> ,  ̂ ,nie Powtarza. Zwycięstwo 
mnl  ̂ ępowycłr w krajach de- 
nrokracji ludowej, trium f rewo-. 
juch w Chinach, narastająca fa- 
i^ /d c h ó w  wyzwoleńczych na 
Dalekim, Środkowym i Bliskim  
wschodzie, utworzenie Niemiec- 

. J Republiki Demokratycznej 
—  a nade wszystko ogromny

skich obozów zagłady, członka 
Rady Naczelnej Niem ieckiego 
Zw iązku O fia r Faszyzmu (VVN)
— W altera Bartela. ’

„W ie rn i • pamięci m ilionów  
pom ordowanych przez • niem iec
k ich  faszystów w  Oświęcim iu 
i M ajdanku, Buchenwaldzie, 
Dachau i w  innych obozach 
śm ierci — tnów i W a lte r Barte l
— w ie rn i pamięci zamordowa -
nego w  Buchenwaldzie przez 
SS-mańskich bandytów  prze - 
wudniczącego Kom unistycznej 
P a rtii N iem iec — . Ernesta 
Thaeimana, powtarzam y przy
sięgę: „N igdy  w ięcej Oświę-

, dowego Spotkania b. Więź - 
n iów  Oświęcim ia do op in ii świa 

! towej, k tó ry  będzie przekazany 
i O rganizacji Narodów Z jedno - 
| czonych. Ape l głosi m.in.

„7 lat temu hitlerowski obóz 
| śmierci w Oświęcimiu, naj - 
I większa arena zbrodni w dzie
jach ludzkości, wyzwolony 

; został przez Armię Radziecką.
Wówczas świ"t dowiedział 

I się, że w tym piekle cztery 
miliony istot ludzkich znala
zły śmierć.

Nigdy nie pozwolimy na to, 
aby zatarło się wspomnienie 
tych ohydnych zbrodni.

Przybywszy na tę ziemię u- 
by-

li więźniówie, towarzysze ich 
walk i ich cierpień, my, ro
dzice w żałobie po milionach 
zmarłych, którzy przybyliśmy 
ze wszystkich krajów Europy, 
rzucamy sumieniu całego świa
ta uroczyste wezwanie:

Dzisiaj, 7 lat po straszliwym 
koszmarze Oświęcimia, ludz
kości grożą jeszcze straszliw - 
sze masakry. Znowu daje się 
broń w krwawe ręce zbrodnia
rzy wojennych i hitlerowskich 
katów.

Nie zgodzimy się nigdy na 
uzbrojenie katów Oświęcimia 
dla nowych agresji przeciw - 
ko pokojowym narodom.

Domagamy się poszanowania 
umów zawartych w chwili w y
zwolenia. Jedynie zjednoczone, 
demokratyczne i pokojowe 
Niemęy, odpowiadające prag - 
nieniom samego narodu nie - 
mieckiego, mogą zagwaranto
wać pokój narodom Europy.

My, ofiary bestialskich me
tod masowego mordu, doma - 
gamy się, aby Organizacja Na
rodów Zjednoczonych uchwa - 
lila zakaz broni atomowej, re
dukcję zbrojeń.

W przekonaniu, że wszelkie 
rozbieżności między wielkimi 
mocarstwami mogą być roz-

0 uratowanie patriotów greckich!
List rodzin patriotów greckich 

do Generalissimuso Stalina
Zastępca szefa delegacji radzieckiej na V I sesje zgromadze

nia Ogólnego N Z M alik przesłał do przewodniczącego Zgroma
dzenia Nervo list, który wystosowały do Generalissimusa 
S T A L IN A  rodziny patriotów greckich skazanych na śmierć.

Prosim y gorąco — giosi lis t  — , danie
o poczynienie odpowiednich 

i k fokó w . ażeby skłonić rząd j 
. grecki do odwołania decyzji w 
I spraw ie wytoczenia nowego” 

procesu sądowego sześciu spo
śród 12 pa trio tów  greckich, k tó - ! 
rzy b y li już  daw n ie j skazani na j 
śm ierć i zostali u ra tow an i dzię
k i in te rw e n c ji radzieckie j. N o - ! 
w y  proces grozi znów śm iercią 
bo jow n ikom  naszego ludu. Za
początkowałby on nowy okres 
krwawego te rro ru  w  G recji. | 
Raz jeszcze gorąco prosimy o 

i uratowanie naszych dzieci i o j

ten sposób dowodu 
sympatii do narodu greckiego.

Przekazując ten lis t przewod
niczącemu Zgromadzenia M a 
lik  podkreślił, że rząd grecki 
nie w ykona ł — ia k  w yn ika  z 
tego lis tu  — swych uspakaja
jących zapewnień- udzielonych 
ONZ za pośrednictwem delegata 
greckiego, że patrio tom  grec
k im  nie grozi już śmierć. M a lik  
prosi o dołączenie cytowanego 
lis tu  do dokum entów Zgrom a
dzenia Ogólnego i  o podanie go 
do wiadom ości w szystkim  dele
gacjom.

Amerykanie nadal
przewlekają rokowania w Hanmundżon
Podczas obrad podkom is ji ro - ■ możność inge renc ji w  spraw y 

zejm owej dnia 25 bm. w  Pan- wewnętrzne K ore i przez og ran i- 
mundżon, om awiającej trzeci czenie p raw  strony ludow ej do 
pu nk t porządku dziennego de- rozporządzania w łasnym i lo tn i-  
legat am erykański oskarżył bez- [ skami.
podstawnie 
ch ińską o 
zwiększenia

stronę koreańsko- Strona koreańsko - chińska
rzekomy 

. swych sił
zamiar stwierdziła, że wyłączną odpo-

lotn i- wiedzialność, , za przewlekanie
czych w  okresie rozejmu. Dele- sU. rokowań ponosi strona ame-
gat koreansko-chm ski podkre - ¡

W ramo,ch.. Międzynarodowego Zjazdu b. Więźniów Oświęcimia w dniu 27.1.1952 r. odbył się 
iv gmachu Pol i techn ik i  Warszawskie j w ie lk i  wiec z. udziałem delegatów zagranicznych.

Na zdjęciu: W idok ogólny au li Po l itechnik i w  czasie wiecu.
CAF fot. St. Dąbrow iecki

T y lk o  o d  s tro n y  p a ń s tw  skap c lyn aw  s k ic h  
u c ze s tn ic zą c y c h  w b lo k u  'atlantyckim

może grozić Finlandii niebezpieczeństwo
W ypow iedź prem iera  Kekkonena

ślił, że propozycja strony ludo
wej, by obie strony zobowiąza
ły się, że nie będą nadsyłały w
tym okresie do Korei posiłków ______  ______
dla swoich sił zbrojnych, nie 26 bm. na poszczególnycch* od 
wyłączając lotnictwa, stanowi cinkach fron tu  wschodniego 
już dostateczną gwarancję nie- n iep rzy jac ie l us iłow ał atakować
7 \V l'p lre ło  n ía  I h I m ! 1.1 '  1   1 _____  __ • i_ i  

rykańska.
*

Dowództwo naczelne koreań
skiej a rm ii ludow ej podaje, że

zwiększania sił lotniczych, któ
rejkolwiek ze stron.

W tym że dn iu  na posiedzeniu 
podkom is ji om awia jącej czwar
ty  p u n k t porządku dziennego

przednie pozycje w o jsk ludo
wych przy poparciu silnego og
nia a rty le ry jsk iego  i lo tn ic tw a . 
Oddziały a rm ii * ludow ej odpar
ły  wszystkie ataki, zadając n ie -

rielegat strony ludow ej w yka - p rzy jac ie low i duże stra ty  i od 
zał ca łkow itą  bezpodstawność i rzuc iły  go na pozycje w yjścio  
p ropozycji am erykańskich w  I we.

- Na łamach dziennika „Ma- 
kaasana" opub likow any został 
tekst przemówienia premiera 
F in la n d ii Kekkonena, któ re  m ia ł 
on wygłosić podczas swej pod
róży po większych m iastach p ro
w inc jona lnych , jednakże wsku
tek nagłej choroby nie mógł te
go uczynić.

Większa część, przem ówie
nia poświęcona jest sytuacji 

i m iędzynarodowej. Kekkonen 
j.stwierdza równocześnie, że F i- 
i now ie z'całego serca pragną po
ko ju . Pragnąc zachowania po
koju — stwierdza Kekkonen. — 

| naród fiński pracuje na - rzecz

i dla rozwoju polityki pokojo-1 
w ej w Europie Północnej umo
wę o przyjaźni i wzajemnej po
mocy ze Związkiem Radzieckim. 
Wzajemny szacunek i wypeł
nianie warunków powyższej u- 
mowy stwarzają podstawę dla 
rozwoju opartych na wzajem
nym zaufaniu stosunków mię
dzy naszymi krajam i". Prem ier 
F in la n d ii podkreśla, iż umowa 
fińsko-radziecka o p rzy jaźn i i_ 
wzajem nej pomocy jest z pu n k-' 
tu  w idzenia je j a rtyku łó w  do
tyczących spraw m ilita rn ych  tę . 
ry to r ia ln ie  ograniczona. W spół
praca wojskowa między F in lan -

jego utrwalenia i potępia tych | d ią i  ZSRR może nastąpić jedy- 
cim ia. n igdy w ięcej faszyzmu“ , j strzygnięte w drodze wspólnego | nielicznych obywateli, którzy ; n ie w  tym  wypadku, gdy F in - 

W gorących słowach wyraża ; porozumienia, zwracamy się j oczekują wojny i rozpowszech- | land ia lu b  ZSRR przez te ry to -
mówca uczucie wdzięczności, ja  do nich o zawarpie paktu po-
k ie  żyw ią  postępowi Niemcy 
dla Zw iązku Radzieckiego i 
W ielk iego S talina za stworze
nia w arunków  do budowy 
ko jow ych , zjednoczonych i 
m okratycznycb Niemiec.

Następnie odczytany zostaje 
apel uczestników Miedzynaro-

koju, który zrealizuje nadzie
je całej ludzkości.

Woła pokoju narodów, która 
po- ! występuje już z potężną siłą 
de- j w wielu krajach, udaremni 

piekielne plany tych, którzy 
marzą o przekształceniu całe -

niają słuchy, iż jest ona nie
unikniona.

M ówiąc o pozycji F in land ii

i r iu m  F in la n d ii zostaną napad- 
| nięte. Z położenia geograficzne
go w yn ika , że napad tak i m o

li1 obecnej kon fig u ra c ji stosun- i że nastąpić jedynie przez tery- 
ków  politycznych, Kekkonem  j torium, któregokolwiek \  grani- 
podkreśia, iż  pozycja ta jest zu- ; czących z Finlandią krajów  
pełnie jasna, „Zupełnie dobro- i skandynawskich, 
wolnie zawarliśmy dla zapew- j P rem ier Kekkonen podkreśla.

zapewnienie krajowi za wszel
ką cenę pokoju.

Deklaracja Kekkonena w yw o
łała w ie le  kom entarzy w  k ra 
jach skandynawskich. Demo
kratyczna prasa fińska podkre
śla, iż deklaracja, ta zaw iera 3 
zasadnicze m yś li: 1) że ZSRR 
prowadzi politykę pokojową, 2) 
że Finlandia dobrowolnie zawar 
la dia zapewnienia pokoju w 
Europie Północnej umowę z

j spraw ie tzw. „w ym ia n y  jeńców 
i w o jennych na osoby cyw ilne “ 

26 bm. na posiedzeniu podko- 
t m is ji rozpatru jące j pu nk t trze- 
, ci porządku dziennego strona a- 
! m erykańska obstawała . przy 
swoich żądaniach, by dano je j

26 bm. a rty le ria  a rm ii ludo
wej zatopiła u wybrzeży wschód 
nięh w re jon ie  wyspy Dekdo, 
■nieprzyjacielski okrę t w o jen
ny, k tó ry  us iłow ał ostrzelać og
niem  a rty le ry js k im  spokojne 
osiedia nabrzeżne.

Rząd egipski ogłosił
wprowadzenie stanu wojennego

D zienn ik i „Al M isri“ i  „Al 
Ahram“ donoszą, że w  k ra ju  
proklam owany został stan wo-

cjalnych Hasana Paszy cenzo
rem generalnym. Gubernatoro
wie poszczególnych prowincji

ZSRR, 3) że zagrożenie pokoju -ienn-y 1 ze Prem!er Nahas. Pa" będą odtąd funkcje gu-
... w :...,_________ u « j _ . _- i ___  S,A został mianowany woisko- bernatnróm t >„w Finlandii pochodzi ze stro
ny bloku atlantyckiego i ucze
stniczących W nim krajów pół
nocnych.

Szwedzki dziennik „Ny Dag" 
podkreśla, iż przemówienie K ek
konena było  zaadresowane do 
rządów N orw eg ii i  D an ii i 
wskazuje, że r*ądy te w szyb
k im  tem pie przekształcają swe 
k ra  je w bazy am erykańskiej 
agresji. Dzienn ik podkreśla ro
snący opór narodów duńskiego 

norweskiego przeciw proatlan-
go świata w nowy Oświęcim", i nienia pokoju w naszym kraju I że celem polityki Finlandii jest i tyckiej polityce swych rządów.

został m ianowany w ojsko
w ym  gubernatorem  generalnym 
Egiptu.

Nahas Pasza zwołał w  sobo
tę wieczorem nadzwyczajne po
siedzenie rządu. Na posiedzeniu 
tym  zapadła uchwała o wpro
wadzeniu stanu wojennego i  o 
nom inac ji prem iera wo jskow ym  
gubernatorem  generalnym  ja k  
również o przerwaniu nauki we 
wszystkich un iwersytetach i 
szkołach na czas nieokreślony.

N atychm iast po posiedzeniu 
Nahas Pasza w yda ł rozkaz o . 
mianowaniu m inistra spraw so- 1

bernatorów  w ojskow ych. Po
czynając od 27 stycznia w  K a 
irze obow iązuje godzina p o lic y j
na od 18 w ieczór do 6 rano.

G ubernator A leksandrii, już 
w charakterze gubernatora w o j
skowego, w prow adził w  tym  
mieście stan nadzwyczajny o- 
raz w yd a ł zakaz dem onstracji i  
zebrań.

D z ienn ik i ka irsk ie  nie donio
sły nic .o sobotnich wypadkach 
w  Kairze lub w  stre fie  Kanału 
Sueskiego. Wiele gazet w  ogóle 
r.ie ukazało się. W mieście pa
nu je  n iepokój.



Ma c ze le  walki zbrojnej n aro du  
. przeciwko faszyzmowi 
2. śkę  niepodległą i sprawiedliwą
Z d oku m e n tó w  P o lsk ie j P a rtii R obotn icze j (3)

To by ły  dni, k iedy w  k ra ju  wokó ł PPR 
i  G L skupia ło  się do w a lk i . przeciw oku
pantow i wszystko co najlepsze w  naszym 
narodzie: Wtedy właśnie — w  roku 1943 
— i  in ic ja tyw y  i pod k ie rownic twem  
polskich komunistów, Polacy, którzy zna
leźli  sie tu ZSRR przystąpil i do m ob ili-  
zacj i sił dla okazania pomocy walczące
m u kra jow i.  Przewodzil i temu ruchowi 
Wanda Wasilewska i A l f red  Lampe. Tak  
powstał w  ZSRR Związek Patrio tów  
Polskich

O zadaniach i celach ZPP mówi Dekla
rac ja  Ideowa Związku Patr io tów  Pol
skich w  ZSRR:

„Związek Patriotów Polskich w ZSRR 
powstał w celu zjednoczenia na czas 
wojny Polaków, zamieszkałych na zie
miach radzieckich, bez różnicy poglądów 
politycznych, społecznych i religijnych, 
w jednym politycznym obozie walki 
x hitleryzmem.

Zjednoczenie to — zgodnie zc statutem 
ZPP — mą na celu dopomożenie naro
dowi po'skiemu w wyzwoleniu ojczyzny 
spod Hitlerowskiego jarzma; organizo
wanie zbrojnej walki Polaków wraz 
*  Arm ią Czerwoną przeciw najeźdźcom 
niemieckim: walkę o przywrócenie suwe
rennych praw i niepodległości państwa 
polskiego: walkę o zbudowanie demo
kratycznego ustrom w wolnej Polsce, 
o umocnienie więzów przyjaźni między 
narodem polskim a narodami Związku 
Radzieckiego.

ZPP chce dopomóc krajowi i wszyst
kim  tym, którzy bierrą udział w dziejo
wych zmaganiach z faszyzmem“.

n  o  w  ; -y i r> o  iv i i  r

chłopi, przede wszystkim bezrolni i ma
łorolni, a także służba folwarczna i pra
cownicy rolni, w której twórcza praca 
będzie podstawą istnienia obywateli 
i społeczeństwa, w której w szybkim 
tempie odrobione zostanie nasze gospo
darcze i cywilizacyjne zacofanie;

o Folskę wyzwoloną spod panowania 
obszarników, baronów kartelowych, 
liehłviarzy bankowych i spekulantów 
giełdowych, w której wolny chłop gospo
darzyć będzie na własnej ziemi, w której 
robotnik i pracownik umysłowy otrzyma 
pracę, opiekę państwową, godne człowie
ka warunki życia; * 

o Polskę sprawiedliwą, w której napra
wione zostaną krzywdy wyrządzone przez 
faszystowskich okupantów poszczególnym 
obywatelom i instytucjom, zrzeszeniom, 
kościołowi, całemu społeczeństwu, w któ 
rej zasłużona kara dosięgnie zdradę i za
przaństwo, a wierna służba w szeregach 
wojskowych, w oddziałach powstańczych 
i partyzanckich będzie nagrodzona;

o Polskę wolności obywatelskiej, poli
tycznej, religijnej bez nienawiści raso
wej i narodowej, o Folskę wolności sło
wa i sumienia;

o Polskę niezależną, która nie będzie 
igraszką kapitalistów ani też ich łupem;

o Polskę silną na zewnątrz nie zabo
rem cudzych ziem, ale przyjaznymi sto
sunkami ze wszystkimi naszymi sojuszni
kami;

o Polskę postępową, pokojową, odro
dzoną wewnętrznie!“

ZPP podejmuje myśl zorganizowania 
regularnych jednostek Wojska Polskiego
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Komunikat o utworzeniu 
polskiej dywizji im. Tadeusza 

Kościuszki
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K om un ika t  o utworzen iu l  D y w iz j i  im. Tadeusza Kościuszki.

„ZZP zmierza do tego, by umocnić 
Istniejące już więzy sympatii między na
rodem poiskim i narodami Związku Ra
dzieckiego i przyczynić się do ich utrw a
lenia na przyszłość.

Wobec furii niszczycielskiej, cynizmu 
i brutalności, z jaką hitlerowskie Niem 
cy tępią nasz naród, wysuwa się jako 
naczelne zagadnienie polityki polskiej 
zabezpieczenie raz na zawsze naszego 
bytu narodowego przed możliwością no
wego zagrożenia przez imperializm nie
miecki.

Jedyną rozsądną polityką dziś, tak sa
mo jak i przed rokiem 1939, jest sojusz 
ze Związkiem Radzieckim, naszym na
turalnym sojusznikiem.

Związek Patriotów Polskich w ZSRR  
pragnie wspólnie ze wszystkimi innymi 
zrzeszeniami Polaków na całym świecie 
dopiąć tego,. by w stosunkach między 
Polską a ZSRR panowały przyjaźń i bo
jowa współpraca podczas wojny, najściś
lejsze współdziałanie i trwały sojusz po 
wojnie".

W walce o Polskę niepodległą i spra
w ied l iw ą  ZPP wysuwa ten sam program, 
ja k i  w  k ra ju  wysunęła przed narodem 
Polska Part ia Robotnicza.

Deklaracja Ideowa ZPP stwierdza:
„Związek Patriotów Polskich w ZSRR 

walczy:
o Polskę demokratyczną, w której in

teresy narodu nie będą podporządkowa
ne interesom uprzywilejowanych, w któ
rej urzeczywistni się prawdziwa władza 
ludu;

o Polskę, w której demokratyczny sejm 
stanowić będzie o rządach, o prawach, 
o obowiązkach obywateli:

o Polskę nowoczesna, w której doko
nana będzie przebudowa ustroju rolnego, 
w  której ziemię otrzymają bezpłatnie

do w a lk i- :o  narodowe i  społeczne w y 
zwolenie Ojczyzny. Dzięki poparciu i po
mocy Związku Radzieckiego i osobiście 
tow. S T A L IN A , powstaje na ziemi ra 
dzieckie j I  Dywiz ja im. Tadeusza K o 
ściuszki.

Kom un ika t  o utworzeniu polskie j d y 
w iz j i  im. Tadeusza Kościuszki ogłoszony 
na łamach pisma ZPP  — „Nowe Vćidno- 
kręg i" — stwierdza:

„Rząd P>adziecki postanowił zadość 
uczynić prośbie Związku Patriotów Pol
skich w ZSRR w sprawie utworzenia na 
terytorium ZSRR polskiej dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki w celu wspólnej 
w alki z Arm ią Czerwoną przeciwko na
jeźdźcom niemieckim.

Formowanie polskiej dywizji już się 
rozpoczęło". .

1 dyw iz ja  im. Tadeusza Kościuszki 
rozrasta się u? Korpus, a następnier ?

W OLNA POLSKA

Prasa Związku Patr io tów Polskich

Wanda Wasilewska i A lf red  Lampe na 
inspekcji I D y w iz j i  im. Tadeusza K o 
ściuszki.

w  I  A rm ię  Polską w  ZSRR. Zw. Ra
dziecki nie szczędzi polskim oddziałom, 
najlepszej broni, zaopatrzenia i in s truk to 
rów. Pod hasłem: „Niech żyją pa r ty 
zanci polscy, walczący w  k ra ju ! "  rusza 
do bo.;u u boku A rm i i  Czerwonej — 
I  A rm ia  Polska. Pod k ie rown ic twem  za
hartowanych komunistów polskich ce
mentu je sie ideowo i  moraln ie I  A rm ia  
To komuniści polscy szli w pierwszym  
szeręgu na pozycje-hit le rowskie przez ca
ły  bo jowy szlak I  A rm i i  od Lenino do 
Berlina, u boku A rm i i  Radzieckiej. Z fo r 
mowaniem i wałka I  A rm i i  n ierozerwal
nie związane jest im ię  płomiennego rewo
lucjonis ty, bo jownika o wolność Hiszpa
nii,  w ielk iego pa tr io ty  t wielk iego do
wódcy  — gen, Karo la  Świerczewskiego.

W Rozkazie do żołnierzy I  Dywiz-ji 
z 11 października 1943 r. czytamy: '

„W ielkie i trudne jest nasze zadanie.
M y to zadanie musimy wypełnić i w y 

pełnimy. Wyrąbiemy sobie drogę do Pol
ski i przyniesiemy je j wolność i niepod
ległość.

Czujnie będziemy stać na posterunku, 
by nic wrócił do Polski faszyzm w ja 
kiejkolwiek postaci, strzec będziemy na
szego sojuszu ze Związkiem Radzieckim, 
któremu chcemy dochować i dochowa
my wierności sojuszniczej i serdecznej 
przyjaźni.

Chcemy budować gmach nowej, szczę
śliwej Ojczyzny przy współdziałaniu 
wszystkich. Dla wrogów demokracji 
1 wolności, dla szkodników i warchołów 
gniew' narodu znajdzie środki poskro
mienia.

Naprzód do walki, żołnierzu I  Dywizji!
Przed nami wielki, święty cel, a na 

drodze śmiertelny wróg!
Po jego trujjie droga do Polski!
Do walki i do zwycięstwa!
Niech żyje Polska!“

I  szli do boju o Polskę przez Lenino, 
Warkę, Wał Pomorski, Kołobrzeg, G dy
nię, Gdańsk aż po Berlin. Ich walka, za
pisała na kartach dziejów naszego naro
du  — bohaterstwo, odwagę, umiłowanie  
ziemi ojczystej, wierność dla radzieckie
go przyjaciela. Ich wa lka zapisała, na 
pięknych kartach w a lk i  wyzwoleńczej 
naszego narodu nazwiska ofiarnych,, od
danych sprawie ludu pracującego, Pol
sce Socjalistycznej bohaterów  — Mieczy
sława Kalinowskiego, Rom.ana Pazińskie- 
go, A n ie l i  K rzywoń, Lucyny Herc, Lu c ja 
na Szenwalda.

*
W  ko le jnym  przeglądzie dokum entów 

PPH C zyte ln icy dowiedzą się o tym , jak  
z in ic ja ty w y  PPR i pod k ie row n ic tw em  
PPR powsta ł podziemny ośrodek w ładzy 
mas ludowych z klasą robotniczą na 
czele — K ra jow a  Rada Narodowa.

oprać. K. O.

SYMFONI A
W A L K I

Beli Ule». ..Rapsodia Karpacka". 
(Wyd „Książką i Wiedza" r. 1050)

Książka Beli Illesa, w y b it
nego pisarza węgierskiego, o- 
powiada o przeszłości W ęgier 
i  Rusi Podkarpackie j, U k ra 
in y  Podkarpackie j, zagarnię
te j przez m onarchię austro- 
węgierską. M ów i o rozw oju 
świadomości klasowej pro le
ta ria tu , o walce robo tn ików  i 
chiopow W ęgier i Rusi Pod
karpack ie j o swoje w yzw ole
nie społeczne i narodowe.

W ieloma środkam i rozpo
rządzała burzęazja, aby zdu
sić tę świadomość, ażeby 
zdeptać tę walkę. W stronach 
rodzinnych bohatera pow ie
ści Gezy B alin ta , w yko rzys tu 
jąc  niepodległościowe dąże
nia mas, burżuazja ‘ próbuje 
rozdm uchiwać antagonizm y 
pomiędzy węgierską, żydow
ską i słowacka ludnością, 
szczując jednych na drugich, 
przeprowadzając fałszywą l i 
nię podziału społeczeństwa, 
aby opóź.nić w ten sposób 
swoją n ieunikn ioną zagładę.

W je j ręku jest szkoła
„W  szkole zdobyłem zdecy

dowany pogląd na świat... 
Dowiedziałem się, że naród 
węgierski jest na jp iękn ie j
szym ( najodważniejszym na
rodem na świecie, na k tó 
r y  cala reszta narodów pa
t rzy  z zachwytem i bojaźńią. 
Dowiedziałem  się, że inne na
rody nie sa tak szlachetne jak

str. 593. Cena rl 19.

Węgry i dlatego wszystkie o- 
ne zazdroszczą nam, n iena
w idzą nas i chcą nas znisz
czyć.“

W je j ręku jest ambona.
„W in n i są S łow acy" — 

krzyczy z n ie j ksiądz Dudicz.
W je j ręku jest tzw. opinia 

publiczna. »
„K ie d y  pewnego razu w  o- 

becności M arkow itsa  zapyta
łem, dlaczego mieszkańcy 
K ram ów  Cygańskich nie m a
ją praw  wyborczych, odrzekł:

— Ponieważ nie płacą po 
datków.

— A dlaczego nie płacą po
datków?

— Bo nie lub ią  pracować 
— odpow iedzia ł fab rykan t
octu“ .

O pin ia publiczna stale i 
wszędzie stw ierdzała, że so
c ja liśc i są to oberwańcy bez 
ojczyzny, że s tra jk , to „współ 
ne przestępstwo robotn ików  
k tó tzy  nie chcą pracować, ca
łym i dn iam i ty lk o  by jedli, or
l i  i spa li“ , że m anifestacje ro- 
b ‘ tnicze — to „ka rn aw a ł że
braków “

Burżuazja m ia ła również 
swój pogląd na po litykę ;

.Śmieję się z ciebie — mó
wi! Markowits do ojca Gezy.

—- Wybór Uraya kosztował cię 
dobrych piętnaście beczek 
toina, ■a na tym, że m ój h ra 
bia przepadł na wyborach ja • 
coś nie coś zarobiłem. Nic 
się na poli tyce nie znasz, Jo- 
ska".

W ielom a środkam i rozpo
rządzała burżuazja, ażeby za
truć  świadomość mas pracu
jących. A kiedy je j się to nie 
udaje, drogą prow okac ji i 
te rro ru  po licyjnego z o k ru - ' 

.cieństwem gpdnym in k w iz y 
c ji us iłu je  zdusić ich walkę. 
W tedy łączą się z  sobą możni 
„p a tr io c i"  wszelkich narodo
wości i wyznań: obszarnik 
Kawassy, sprzedający swą 
węgierskość komu się ty lko  
da, żydowski fab rykan t, 
ła jdak i oszust M arkow its , ru - 
siński „p ro ro k “  Dudicz, agent 
niem ieckiego w yw iadu, a 
później oficer SS — łączą się 
we wspólnym  dzia łan iu  prze
c iw  żydowskiem u i rusińskie- 
mu p ro le ta ria tow i, po tw ie r
dzając tym  raz jeszcze is to t
ną lin ię  podziału społeczeń
stwa burżuazyjnego.

M ów iąc o dziejach małego 
miasteczka Beregszasz, opo
w iadając h is to rię  wsi Pewe- 
te, fa b ry k i w Szoływ ie autor 
w sposób artystycznie prze
konywający ukazuje cały me
chanizm wyzysku mas robot
niczych i ch łopskich przez

zagranicznych i  rodzim ych 
wyzyskiwaczy.

Dysponując w ielom a środ
kam i wyrazu, od sarkazmu i 
hum oru do najgłębszego l i 
ryzm u, a nawet poryw ające
go patosu, Bela Ilies p o tra fił 
odtworzyć p raw dziw y obraz 
w a lk i p ro le ta ria tu  Węgier i 
Rusi Podkarpackie j od ży
w io łow ych s tra jków , aż do 
zbrojnego powstania, p o tra fił 
stworzyć żywe, przekonyw a
jące postacie rew o lucy jnych  
robotn ików . Zamęczony w 
w ięzien iu  K a iw an Asztąlos, 
działacz robotn iczy Janos 
Fothy, przywódca chłopów 

. Tomas Esze, legendarny M i-  
koia P ie trusiew icz i dziesią t
k i innych — są to żyw i lu 
dzie, z k tó rym i razem kocha 
się, n ienaw idzi, są to posta
cie, w k tó re  musi się w ie
rzyć.

Echo R ew olucji Październi
kow ej przedostaje się przez 
K a rpa ty  Powstaje i brocząc 
k rw ią  g in ie  Węgierska Repu
b lika  Rad, zdradzona przez 
praw icow ych socjalistów, zdła 
wioną zbrojną in te rw encją 
Ententy.

Najpiękniejsze, niezapom
niane strony powieści po
święcone są b itw ie  Rusińskiej 
Czerwonej G w ard ii na brze
gach „k rw a w e j C isy“  „N a 
przód, nędzarzu!" woła po 
raz ostatni Tomasz Esze i po
chyla jąc siwą głowę pada 
tra fion y  ku lą  Zwycięscy żoł
nierze in te rw e nc ji i w iejscy 
bogacze dob ija ją  rannych 
i p rzy jac ió łka  dzieciństwa, 
pierwsza m iłość komisarza 
Czerwonej Gwaj-dii Gezy Ba
linta, córka ku łaka Ilona, na

Dlaczego
Obszerną salę K lu b u  Fa

brycznego przy Zakładach 
Frzem ysiu Bawełnianego im. 
Józefa S talina w Lodzi szczel

n ie  w ype łn iła  załoga.
Prelegent tow. Witaszcwski 

m ów ił o obecnej sy tuac ji na 
wsi, o przyczynach braków  
rynkow ych. M ó w ił prosto i 
zrozumiale, operowa! liczba
m i i przykładam i.. Ten nie
zw yk le  b lis k i i in teresujący 
wszystkich temat spotka! się 
z gorącym przyjęciem  słucha
czy. Po referacie nastąpił po
kaz film u.

Takie odczyty połączone z 
filmami, Klub organizuje 
przeciętnie raz w miesiącu.
Średnia frekw encja wynosi 
280' osób na odczycie, a sala 
może pomieścić 600 osób.

Analiza tem atyk i odczytów 
1 fre kw e n c ji wskazuje, że 
na jw iększym  powodzeniem 
cieszył się odczyt Wandy W a
silewskiej pt. „Człowiek ra
dziecki huduje komunizm", 
k tó ry  zgrom adził około 900 
osób. Po 500 osób było na od
czytach „Aw aria“ i „Miasto 
i wieś". W pierwszym  w ypad
ku zainteresowanie, wzbudziła 
i osoba prelegentki, znanej 
p isark i — i sprawv ludzi ra 
dzieckich, o których Wanda 
W asilewska opowiadała żywo 
i bezpośrednio. Dwa inne od
czyty poruszały zagadnienia 
rów nież interesujące wszyst
k ich robotn ików .

N iedawno - K lu b  zawarł 
umowę z Teatrem  Powszech
nym  w Lodzi Artyści tego 
teatru zobowiązali się po każ
dej premierze dać kilka 
przedstawień w Klubie. Do
tychczas wystaw iono „M o ra l
ność pani D u lsk ie j“ . Przed
staw ienia cieszyły się w ie lk im  
powodzeniem.

Biblioteka Klubu liczy po
nad 4000 tomów, w tym 2000 
tomów beletrystyki. & b ib lio 
tek i korzysta 500 osób. N a j-

Kii Fabryczny przy ZPB Im. Stalina
świeci pustkami
więcej czytane są książk i 
Gorkiego. Niekrasowa, Baba- 
jewskiego. Maka-renki, Prusa 
i S ienkiewicza, a z lite ra tu ry  
■naukowej książki o życiu 
Marksa, Tych w łaśnie na jpo
pu larnie jszych książek jest w  
bibiiotepe za mało.

Klub prowadzi 25-osobowy 
balet. 50-osobowy chór i ze
spół artystyczny. Do niedaw 
na is tn ia ł zespół muzyczny. 
Zespół ten przekszta łcił się 
w  ork iestrę  zawodową — za 
każdy występ żąda! opłaty. 
K iedy dyrekcja  odm ów iła re
a lizac ji wygórowanych żądań 
„am atorskiego“  zespołu, o r
kiestra przestała istnieć...

K lu b  ma wszelkie w arunk i, 
żeby zapewnić młodzieży 
przyjem ną i 'godziwą ro z ryw 
kę po pracy, żeby zaintereso
wać młodzież i oddziaływać 
wychowawczo. N iestety do
tychczas te w a ru n k i w yko rzy 
stywane by ły  zaledwie w m i
n im a lnym  stopniu

N iew ą tp liw ie  pierwszy krok 
został zrobiony Zorganizowa
no k ilk a  wieczornic, odczy
tów i zespołów A le podsta
wow ym  błędem, błędem, k tó 
ry  ham uje dalszy rozwój 
K lubu  by ł brak ja k ie jko lw ie k  
pracy organizacji Z M P -ow - 
skie j w te j dziedzinie.
. — Zapomnieliśmy — mówi. 
tow. Komorowski, k ie row n ik  
propagandy i ag itac ji Zarządu 
Dzielnicowego — o tym, że ro
botn ik  poza pracą w fabryce 
ma jakieś życie prywatne, że 
wtedy właśnie najbardziej 
narażony jest na wpływy 
wroga, że wtedy właśnie ro
dzą się chuligani. Dlatego or
ganizacja nic nie robiła, żeby 
jakoś zorganizować młodzie
ży ten wolny czas, żeby za
pewnić. je.j ciekawą rozrywkę, 
a jednocześnie podnosić po
ziom polityczny i zawodowy. 
Zadow o liliśm y się tym , że za
stępcą k ie row n ika  Klubu zo

stał ZM P-ow iec. Zarząd m ie
ści się w budynku K lubu , a 
m im o to nie w iedzieliśm y np., 
że 50 proc. stałych byw alców 
K lubu  stanowi młodzież nie 
pracująca w Zakładach, nie 
analizowaliśm y pracy K lubu. 
Przecież stać nasze zakłady 
na 300 osobowy chór. na do
bre zespoły artystyczne czy 
muzyczne... ,

Dopiero ostatnio Prezydium 
Zarządu Dzie!nicovvego prze
prow adziło  analizę pracy k u l
tu ra lno -ośw ia tow e j i w yp ro 
wadziło szereg wftiosków na 
najbliższą przyszłość. «Pierw
szą sprawą, do jakiej się za
bierzemy, berizie możliwie 
najdokładniejsze zapoznanie 
się z zainteresowaniami mło
dzieży. Prace Klubą będzie
my następnie tak organizo
wać, by możliwie najwięcej 
młodzieży znalazło w Klubie 
to, co ją interesuje. Koleino 
każde koło działowe organi
zować będzie wieczornice. W  
najbliższym czasie taką wie
czornice zorganizuje tkalnia. 
Ko'a działowe bertą współza
wodniczyć o zorganizowanie 
na lepszej, najatrakcyjniejszej 
wieczornicy.

Podstawowym  w arunkiem  
powodzenia te j roboty jest je.i 
stale, systematyczne prow a
dzenie. To nie może być je d 
norazowa kró tka  akcja, bo 
w tedy na pewno nie da żad
nych rezultatów .

Podobnie ja k  sprawam i 
K lubu . Zarząd nie interesował 
się in nym i fo rm am i rozrywek 
dla młodzieży. Zakłady co
dziennie niema! mogą o trzy 
mać ulgowe b ile ty  do łó dź -, 
kich kin . W prawdzie od czasu 
do czasu kupu je  się te b ile ty  
i  rozprowadza przez zarządy 
działowe, ale niestety na tym  
znów kończy się kon tak t z 
młodzieżą. A przecież taką 
zbiorowa wycieczkę można 
wspaniale wykorzystać Jako 
temat do dyskusji.

Podobnie było ze sportem. 
Zakłady posiadają świetne 
w a run k i do upraw ian ia  spor
tu. Są boiska,; p iłk i,  bu ty i 
wszelki inny sprzęt sportowy. 
Te m ożliwości nie .były w yko 
rzystane. Powstało wprawdzie 
koło sportowe, liczące 150 
członków, ale is tn ia ło  ono ty l
ko na papierze, w  sprawozda
niach.

I  znowu ja k  w  w ypadku. 
K lubu  tw orzy się parado
ksalna sytuacja. Z jednej 
strony są wszelkie w a ru n k i 
rozw oju k u ltu ry  fizycznej, z 
drug ie j -strony setki m łodzie
ży z radością up raw ia łyby  
sport. Tymczasem nie ma ani 
jedne j drużyny sportowej, 
zdobywa sie zaledwie k ilk a 
naście, .odznak SPO. 'D o tych
czasowy bowiem  styK  pracy 
zarządu koła sportowego nie 
ty lk o  nie zachęca- m łodzieży 
do sportu, ale raczej odstrę
cza ją od te j, jakże przy jem 
nej i pożytecznej rozryw ki. 
W prawdzie tow. Frankowski, 
przewodniczący koła, dw oił 
się i tro ił,  ale pozostali człon

kow ie  „na leże li“  do zarządu 
i zupełnie zaspakajało to ich 
am bicje

Jakie  z powyższych rozwa
żań w yp ływ a ją  wnioski?

Przede wszystkim organi
zacja ZMP-owska musi prze
jawiać więcej zainteresowania 
życiem młodzieży poza pracą, 
je.i zainteresowaniami i bo
lączkami. K lu b  Fabryczny 
musi być dla młodzieży, a' nie 
odwrotn ie. K lu b  ty lk o  w tedy 
spełni swoje zadania, k iedy 

. będzie stosował jak na jw ięcej, 
ja k  na ja trakcy jn ie jszych  form  
pracy. To nic. że z początku 
nie wszystko może się udać, 
nie wszystko pójdzie świetnie. 
Jeżeli wszystkie zarządy we
zmą sobie do serca sprawę 
K lubu , jeżeli sprawa t.a stanie 
sie bliska dla każdego prze
wodniczącego. dla każdego 
aktyw is ty . K lub. z pewnością 
nie pomieści w szys tk ich . chęt
nych.

Dotychczas w yglądało to 
m nie j „więcej tak. Jeżeli już  
była jakaś akcja w K lub ie , to 
przewodniczący koła zaw iada
mia):

— Przyjdźcie koleżanki i  
koledzy do K lubu  Będzie 
bardzo ciekawy odczyt...

K ilk a  osób. zw ykle  p rzy
chodziło A le .na próżno roz
g lądali się po K lubie. B a r
dzo rzadko można było  zoba
czyć tam przewodniczącego, 
czy członka za rządu Tak sa
mo było zo wszystk im i zespo
łam i „O n i“ przecież pracują, 
są zajęci i nie m ają czasu 
zajm ować się „g łup s tw am i“ . 
Dlatego w łaśnie zespół m u
zyczny rozpadł się.

A przecież już i K lu b  posia
da pewne doświadczenie .z do
tychczasowej pracy i w ie lu  
ak tyw is tó w  może dużo -powie
dzieć o tych sprawach Np. 
tow  Sadziński, żaden zdawa
łoby się „as“ , osiągnął jako  
propagandysta. to czego nie 
osiągnął żaden inny propagan
dysta w Zakładach: jego ze
spół na szkoleniu zawsze osią
ga i 90 proc. obecności, pod
czas gdy w innych zespołach 
frekw encja  nie przekracza 
39 proc. Dlaczego? Bo tow. 
Sadziński nie przekształcił, się 
w  nudnego pro fesora-m ento- 
ra, ale zastosował a trakcy jne  
fo rm y pracv, W jego zespole 
śpiewa się piosenki, deklamu
je wiersze, czyta satyry. Sku
tek to nie tylko 100 proc. frek
wencji, ale najlepsze wyniki 
szkolenia. Poniesiony nie
wielki wysiłek przygotowaw- 
czy opłacił się sowicie.

Przykład tow. Sadzińskiego 
wskazuje, że można dobrze 
zorganizować szkolenie, że 
można osiągnąć dobre w y
n ik i.

Przy wspaniałych- m ożliw o
ściach Zakładów  Przemysłu 
Bawełnianego w  Łodzi praca 
ku ltu ra lno -ośw ia tow a  może i 
powinna przynosić doskonałe 
rezu ltaty. Trzeba tylko, żeby 
aktywiści docenili rolę tej 
pracy.

Z. SZELIG A

A D E N A U E R :

— Co za licho! I!«  razjj 
spojrzę uj lusłro, zam
sze icidzę tego zban
krutowanego krzyka
cza Plevena.

„N eues Deutschland“

JURIJ T R IF O N O W

jego prośbę, żeby dać wody 
um ierającem u towarzyszow i, 
odpowiada wskazując na C i
sę, k tórą płyną rozdęte t r u 
py czerwonogwardzislów : 
„T am  jest dużo wody. Możesz 
się nawet zakrztusić“ .

Rewolucja poniosła .chw ilo
wą klęskę. Pomiędzy im peria 
lis tam i zaczyna się w a lk*1 o 
Ruś Podkarpacką. Z n iezw y
k łą  siłą 'odsłan ia autor k u l i
sy swarów między m ałym i 
i w ie lk im i drapieżcami o to 
ważne strategicznie przejście 
przez K arpaty.

Rewolucja poniosła c h w ilo 
wą klęskę, lecz ani w ie lk i ka
p ita ł am erykański, ani „de 
m okra tyczny“  rząd Massary- 
ka, ani czeska żandarmeria, 
ani francuscy generałowie, a- 
n i rum uńskie czy polskie w o j
sko, ani dwadzieścia burżua- 
zy jnych p a rtii tego małego 
k ra ju  nie mogą złamać oporu 
„dw udzieste j p ierw sze j“  jego 
p a rtii, k tóra poprzez wszyst
kie k lęski prowadzi lud do 
ostatecznego zwycięstwa —

. Partii Komunistycznej.
K aro l M arks na ' pytanie ; 

„Wasze 'pojęcie o szczęściu?" 
odpow iedział: wałka- Tym  op
tym izm em  . sp raw ied liw e j wal 
k i, w a lk i o szczęście ludu 
przepojone jest każde słowo 
powieści węgierskiego pisa
rza

G łę b o k i'p a tr io tyzm  św ietnej 
książki Beli Illesa. przekony
wająca prawda postaci i kon
flik tó w . całe je.i piękno a r
tystyczne spraw ia ją , że jest 
ona n iew ą tp liw ie  jedną z na j
w yb itn ie jszych pozycji li te ra 
tu ry  węgierskie j

ANDRZEJ M A N D A U A N

lisi

— Na zebraniu NSO wystąp iłem  przeciw 
ko kandydaturze Paławina. Powiedziałem, 
że jego oblicze m oralne nie pozwala mu 
reprezentować naszego zespołu. Teraz po w i
nienem słowa te poprzeć dowodami, — Wa
d im  zo zdziw ieniem  przys łuch iw a ł się swemu 
głosowi, k tó ry  w yda l mu się n iezw ykle moc
ny i uroczysty. Zrobiwszy przerwę, prze
m ów ił ciszej: — Będę m ówić dziś nie. o ja 
kim ś jednym  postępku Paław ina, lecz o cało
kształcie jego postępowania. Ja i Pała win 
jesteśmy, ja k  to się m ów i „p rzy ja c ió łm i od 
.dziecka“ . Dlatego zapewne znam go lepie j, 
niż k to  inny.

I muszę powiedzieć, że i w osobistym i 
społecznym życiu — Paław in prowadzi się 
nie tak. jak  przystoi komsomolcowi. Fakty?
— W adim podniósł głos. .

N ie mógł oderwać wzroku od Paław ina, pa
trz y ł mu, schyliwszy głowę — prosto w oczy
— No to proszę: na zebraniu komsomolskim. 
k iedy dyskutowano sprawę Łagodienko, Pa
ła w in  g o rliw ie  b ro n ił Kozielskiego, m im o że 
większość zebranych k ry tykow a ła  profesora 
Dlaczego bronił? Czy dlatego być może, że za
sadniczo nie zgadzał się z k ry tyku ją cym i?  
Nie. nie dlatego. On często i ze mną i in n y 
m i m ów ił o Kozie lskim  to samo, a nawet 
ostrzej, zawsze i wszędzie go wyśm iewał Lecz 
w danej c h w ili potrzebne mu było poparcie 
ze strony Kozielskiego w NSO. gdzie przygo
tow yw a ł się do wygłoszenia referatu. I Pa
ław in  rzeczywiście po tra fi) zaprzyjaźnić się 
z Kozie lskim , lecz przyjaźń ta trw a ła  n ie
długo. K iedy , ty lko  Paław in poczuł, że z K o 
zie lskim  źle i że żadnego pożytku z niego 
w ięcej mieć nie..będzie, a raczej mogły stąd 
powstać nieprzyjem ności — wówczas od razu 
zapragną! on stanąć w pierwszych szęregach 
demaskatorów Kozielskiego, w y ry w a ł się, aby 
wystąp ić na radzie uczelnianej i tak dalej. 
W ydaje m i się, że tak ie  postępowanie okre 
śla się jako sobkowskie. nieuczciwe.

Identycznie postępowa) on również i w in 
nych wypadkach. Pamiętacie, ja k im  n iezw y
k łym  społecznikiem stał się on w grudniu? 
Ile  k rzyku  rob ił na temat powiązania Z fa b ry 
ką? Nawet pewnego dnia poszedł tam razem 
z nami, czarował Kuźniecowa, naobiecywał ćo 
się dało — a później — nagle koniec. Nie byt 
ani razu więcej I dlaczegóż to. jak się oka
zało, chodził do fab ryk i?  Zawsze dla tego sa
mego Dla siebie. Po pierwsze po to, abv 
zjednać sym patię b iura, a po drugie, abv 
przyjrzeć się „czemuś tan i“ dla swojej po
wieści.

A jak i jest jego stosunek do ins ty tu tu , w 
k tó rym  się uczy, do swego przyszłego zawo
du? Być pedagogiem'' O, nie! To przecież jest 
udziałem ludzi przeciętnych, niedołęgów pe
chowców I dlatego nie ma on w istocie p rzy
jac ió ł W szystkich swoich „p rzy ja c ió ł" dobie
ra według osobistych potrzeb I tak np Ra- 
mieszkow — to przy jac ie l do „ fo to g ra fii“  Fie- 
dia K ap lin  — to przyjacie l od spraw nauki 
i dyskusji lite rack ich  Na czw artym  roku me 
„p rzy ja c ió ł" od spraw w ieczorków  i E rm ita 
żu, dale j są przyjacie le  „b ib lio teczn i“ , „tea 

tra ln i" ,  „s ia tk o w i" (td. I ja — jestem w 
szczególnym charakterze „p rzy jac ie la  z la t 
dziecinnych" Jeśli chodzi o p rzy jac ió łk i, rzecz 
jasna k ie ru je  się. ta k im i sam ym i, ściśle prze
strzeganymi, zasadami podziału.

Lecz dlaczego m im o to, znając Paław ina 
od dawna, po raz pierwszy zacząłem o tym  
m ówić dopiero teraz, na trzecim  roku? Trze
ba powiedzieć, że . przeszkadzała m i w tym  
w łaśnie*mo.ja sytuacja . „p rzy jac ie la  z la t 
dziecinnych“  Spierałem  się z nim  często, lecz 
zawsze o rzeczy drobne — oto w czym rzecz 
Uważałem, że główną mo.ią w iną  jest fak t, że 
długo godziłem się z jego, wadam i To jest... 
Jednym słowem, nie m ów iłem  z n im  zasadni
czo i dopiero teraz.. A teraz spowodowała 
mnie do te j rozm owy pewna historia , k tórą 
opowiedziała m i dawniejsza p rzy jac ió łka  Pa
ław ina — nie wiem  już  teraz od ja k ich  spraw 
K ró tko  m ówiąc chodzi o to...

I W adim szybko, tym  w łaśnie suchym, pro
toko la rn ym  tonem, k tó ry  w ydaw a ł mu się 
na jbardzie j odpowiedni dla tego niezwykłego 
zdarzenia, przekazał słowo w .słowo opowia- 
danie W ali.

Jeszcze na początku wystąpienia Wadima, 
do pokoju wszedł F iodor A ndre jew icz K ry 
lów  i Lewczuk. Usiedli z ty łu , za stołem b iu 
ra. W pokoju było  bardzo cicho Wszyscy s łu
chali Wadima z uwagą i każdy reagował ina 
czej. Spartak to chm urzy ł się wzburzony, to 
zaczynał szybko potakująco kiw ać głową, a na
stępnie surowo spogląda! na W adima, pod
niósłszy swoje gęste czarne b rw i. ruszając 
ustami, ja kby  stara! się coś podpowiedzieć 
W adim ow i M aryna G raw iec wygodnie roz
staw iwszy łokcie, położyła jeden ku łak na 
drugim  i oparłszy na nich brodę, patrzyła na 
Wadima nie od ryw a jąc wzroku, z tak im  za
ciekawieniem , ja kby  opow iadał on coś .nie
zw ykle zachwycającego.

W adim w idz ia ł jednego ty lk o  Paław ina 
Schyliwszy głowę, uparcie, spode łba chw yta ł 
on ruch liw e  w ym yka jące się spojrzenia b łę
k itnych  oczu Sergiusza. A ten z każdą m inutą 
stawa! się inny Początkowo rob ił wrażenie 
obojętnego. Z iew ał Zapałką w ie rc ił fa jkę  
Następnie, jak  roztargn iony student w czasie 
w ykładu, k tó ry  nagle prze jaw i zainteresowa
nie i zechce posłuchać profesora, Paław in 
głęboko westchnął i podparłszy głowę ręką 
z zaciekawieniem  u tk w ił wzrok w W adim ie 
Następnie w yprostow ał się i opuścił ręce pod 
stół S łuchał zdziw iony z nB wpół otwart.yrhi 
us tam i Z nagła chm urzył się i wojow niczo 
podnosił ramiona Chciał coś powiedzieć, lecz 
pow strzym yw ał się. m ilczał, ga rb ił się. I zno
wu prostował się i szybko obrzucał wzrokiem  
wszystkich obecnych w pokóju Potem zaczął 
czerw ienić się. czoło jego zalśniło, wyciągnął 
chusteczkę do „nosa, lecz w y ta r ł nią n iew ia 
domo dlaczego brodę.

Kiedy W adim kończył opowieść o W ali. 
Paław in od razu zapytał:

— No i co?

c. d. n.



Korespondent W. Dryndo? pisze, łe wokdt Ośrodka Zdrowia w Sandomie- 
*u poniewierają się stosy cegieł, gruzu. śmieci I papierów, Ju i *  daleka 

Odstraszające przychodzących do Ośrodka chorych.

W m m /

Wspólna praca i nauka zbliżpia nas do siebie, 
jest moim najlepszym towarzyszem

— pisze ko l. B londyna  Japończyk z W arszaw y

a mąz

s Oto wasi sojusznicy\
bikiniarze i chuligani ! !

t  u
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CZYSTOSC — TO ZDROW IE

Łódzki ka rnaw a ł

W pałacu bajki
„K a rn aw a ł"  lat przedwrze- 

in iowych.  W centrum robotn i
czej Łodzi jasno żarzyły się 
okna pałaców Konów, Szajble- 
ró w  i  Poznańskich. Uł. P io tr 
kowską przesuwały  się roze
śmiane gromady panów i pań 
w  futrach, zdrowych, rum ia 
nych dzieciaków fabrykanckjch,  
eleganckich młodzieńców, s t ro j
nych panien, w ita jących nowy  
rok  wzrostu . kapita łów i da l
szego wyzysku klasy robotn i
czej.

Tymczasem w  robotniczych
dzielnicach Łodzi, na Widzewie, 
Chojnach, Bałutach i „Szlezin-  
gu“ , w  nędznych izdebkach, 
przyciśnięte do szyb twarzycz
k i  dzieci w łókniarzy  łódzkich, 
w p a tryw a ły  się w  zaśnieżone 
ulice. Nie wszystkie dzieci mo
gły wyjść bawić się choćby na 
śniegu. B u ty  się zdarły, u b r a 
nie przepuszczało mroźny  
Wiatr... Wzmagał się kryzys. 
Rok 1936 przyniósł srogą zimę 
* dalsza' obniżkę płac robotnika. 
Rosło bezrobocie. Przed dzieć
m i robotników łódzkich coraz 
częściej mróz kreśl i ł  na szy
bach nieopalonych izdebek po
nurą przyszłość bez nauki, za
bawy  i radości.

*
Na froncie gmachu I I I  szkoły 

TPD w  Łodzi w idn ie je  w ie lk i 
napis: — W itam y rok 1952!

A dalej, w- głębi ogromnego 
przedsionka, pod portretem 
Prezydenta Bieruta — jego 
s łow a:

— „Dzieci, cala Polska na 
was czeka, .jesteście naszą na- 
dzle'ą, chcielibyśmy, byście 
by 'y  naszą duma i chlubą“.

•Jesteśmy w  „pałacu b a jk i“ , 
zorganizowanym przez TPD dla 
dzieci łódzkich robotn ików .'
, . ,  «dekorowanym  choinkam i 
1 śnieżkami przedsionku g rupk i 
nw lycb rizieci przechodzą pod 
opieką ZNIP-ówek -do. sal „p a 
łacu“ . p ie r w s z y m  piętrze
każde dziecko otrzym uje  kolo-
rową czapkę z papieru i prze- z,
chodzi do sali zabaw.

Czeka ich tu  moc niespodzia
nek. W ogólnej, sali zabaw ze 
ścian , uśmiechają się postacie 
dzieci z dalekich Chin, In d ii, 
A fry k i — wszystkich narodów 
i b ielą odb ija ją  się od zieleni 
choinek słowa: Pokój, M ir, 
Frieden, Pace. Peace...

Orkiestra gra krakowiaka. 
Rozpoczyna sie występ pt. „W e
sela krakowskie“ . . w którym 
udział biorą wszyscy uczestni
cy zabawy. 3-letnia Bożenka 
Krasnodębska córka pra
cownika umysłowego nie umie 
jeszcze tańczyć, ale za to kla
skaniem w raczki bierze udział 

zabawie.
W  sali gier 13-letnia Halina 

Wasilewska, córka robotnika z 
ZPW- im. Bnrdowskiego wspól
nie z H enryk iem  M arc ink ie w i- 
c*em, synem tkaczki z zakła

dów Dzierżyńskiego układają 
z w yc inków  w ie lką  mapę Pol
sk i — „P lan  6 -le tn i“ .

7-le tn ia  E lżunin M irabe l — 
córka in w a lid y  ze spółdzielni, 
pracy; odbiera piękną książkę 
„W ie lk i P lan". Uszczęśliwiona 
podarkiem  idzie do następnej 
sali, gdzie na dzieci czekają 
dalsze niespodzianki.

— „G óra le“ ! Uwaga „gó ra 
le“  — schodzicie teraz na pod
wieczorek! — gw ar głosów 
cichnie.

Przechodzimy na drugie pię
tro  „pa łacu“ . Na tym  piętrze jest 
nieco ciszej. W  skupieniu p rzy 
glądają się zebrani przygodom 
bohaterów św ietnych radziec
k ich  i czeskich kreskówek f i l 
m owych „Jeleń i w i lk “ , „Noc 
noworoczna“  I w ie lu  innych.

I  wreszcie szeroko otw arte  
zdziw ieniem buzie i uśmiech 
zachwytu. Ogromna sala żarzy 
się setkami różnokolorowych 
świateł, na ścianach ogromne, 
stylizowane obrazy przedsta
w iające pracę hu tn ika , górnika, 
w łókniarza. Sala spowita w 
— cień choinek i  b ia ły  m uślin, 
błyszczący nab itym i cekinam i. 
P iękno sali rzuca czar na wszy
stkich. Z uwagą patrzy 6-fetnia 
Ewa P io trowska na w ie lką  po
stać górnika, przyciska mocno 
do siebie swa książkę.

Rozpoczyna się ostatnia 
ogólna impreza. M ałe dłonie 
.•-“ branych dzieci przesyłają 
gorące pozdrowienia swym  sio
strom  i braciom  z da lekie j Ko- 
ei, ślą pozdrowienia dzieciom 

Zw iązku Radzieckiego i wszy
stkich narodów. Za chw ilę  na 
scenie po jaw ia się barw ny ko 
rowód dzieci wszystkich k ra 
jów . Opowiadają one o swej 
pracy, nauce, o pragnieniu, aby 
bawić się w  pokoju.

Powoli gasną św iatła w  sali 
K o ry ta rzam i „pałacu b a jk i“ 
schodzą uczestnicy zabawy do 
poczekalni, opowiadają swe

rażenia czekającym rodzicom
ta chw ilę  czekające samochody 

zakładów pracy ich rodziców 
odwiozą je do domów.

Przez 10 dni w „ pałacu ba j
k i "  I I I  szkoły TPD osiem, t y 
sięcy dzieci robotników łódz
kich w ita ło  zabawa rok 1952 — 
trzeci rok wielk iego planu, n io
sącego narodowi szczęśliwą 
przyszłość. Polska Ludowa 
przekreśli ła na zawsze ponure 
wróżby, jakie dzieciom robot
ników ro Polsce przedwrześnio- 
wej malował na ich zamarznię
tych oknach mróz. Odeszli bez
powrotn ie kapitaliści. W ich 
pałacach swój nowy rok w i ta 
ły  setki dzieci robotników łódz
kich. Rok. w  k tórym  otworzą 
się przed n im i jeszcze większe 
m ożliwości róśnięcia na dumę 
l chlubę narodu, budującego w 
pokoju swij przyszłość..

T. SZCZEPAŃSKI 
Łódź

Bardzo zaciekaw iły mnie poglądy, k tó 
re w y ra z ili w  swych wypowiedziach kol. 
K rzyszto f Naum ienko ¡ Ryszard Jankow 
ski.

Ko). Jankowski uważa, że ideały kol. 
Nauraienki to „id io tyczny c k liw y  senty
m ent“ . Zdaniem więc kol. Jankowskiego — 
młoda i pełna życia dziewczyna powinna 
baw ić się, tańczyć,' flir to w a ć  i całować. 
Czy ty lk o  na tak im  gruncie powinna ro 
dzić się miłość?

Nie wystarczy również, że podoba się 
czyjaś powierzchowność. To za mało, aby 
kogoś pokochać. Można być przecież bar
dzo przysto jnym , a tak g łup im  i zarozu
m ia łym , że z . m iejsca przekreśla to w a 
lo ry  zewnętrzne.

W ydaje m i się, że prawdziwa miłość 
powinna opierać się na wspólnych poglą
dach, na wspólnej pracy i obopólnym 
zrozumieniu. Jeśli dw oje m łodych ludzi 
pobierze się dlatego ty lko , że pociągnął 
ich do siebie w yg ląd zewnętrzny, a znaii 
się ty lk o  ze . spacerów i zabaw, to czy ta 
k ie  małżeństwo spełni swoje zadanie?

M am  24 lata, a od pięciu lą t jestem mę
żatką. Męża poznałam w  zakładzie pracy 
i w łaśnie praca i robota pa rty jn a  z b li
ży ły  nas do siebie.

M iłość nasza była  w yn ik iem  praw dz i
wej i czystej przy jaźn i. W ciągu tych pię
ciu la t oboje pracujem y, a po pracy do 
dziś jeszcze siadamy na jednej ław ie  szkol
nej. Ta wspólna praca i nauka bardziej 
nas jeszcze zb liży ła  do siebie, bo przecież

m ój mąż to jednocześnie m ój najb liższy 
towarzysz.

M am  już dwoje dzieci, a w związku 
z tym  w ie le  radości, ale i  pewne kłopo ty 
oraz trosk i. M im o to będę w dalszym cią
gu pracować i uczvć się, bo pomaga m i 
w  tym  mąż, k tó ry  jest wypróbowanym  
towarzyszem i przyjacie lem . Razem w y 
chowamy naszych synów na dobrych 
i świadomych obyw ate li!

Do końca życia będę wracać m yślą do 
tych p ięknych chw il, k iedy kszta łtowała 
się nasza m iłość w  przy jaźn i i pracy. M i
łość, k tó ra  dodaje nam teraz s iły  do 
pracy!

B LA N D Y Ń A  JA PO Ń C ZYK 
Warszawa

Dziś koLieta jest pelaoirartościoirjjm członkiem 
społeczeństwa — towarzyszem życia i dlatego nowy musi ! 

być stosunek chłopca do dziewczyny
—  pisze p lu to n o w y  B oles ław  G rze lak

K ol. Jankow ski tw ie rdz i, że tak ie  „cu 
do“  ja k  przyjaźń m iędzy , chłopcem 
a dziewczyną nie istnieje. N ieprawda! 
„C udów “  nie ma, a są natom iast fakty, 
k tó re  m ów ią o p rzy jaźn i między dw o j
giem m łodych ludzi.

Dziś, kolego Jankowski, w ie le się zm ie
niło . Kobietę w idz im y, ja k  prowadzi 
tram w a j, pociąg czy samolot; w idzim y 
ją  jako inżyniera w  kopaln i, doktora 
w  szpitalu, dyrekto ra  w fabryce czy tez 
m ajstra  murarskiego. Kob ie ta stała się 
pełnowartościowym  pracow nikiem  na każ
dym  odcinku pracy, stanęła obok mężczy
zny nie ty lk o  jako „biologiczne zjaw isko“ , 
ale także jako w ypróbow any w spółtowa
rzysz we wszystkich sprawach życiowych. 
Stąd też w  nowych w arunkach życia ca
łego społeczeństwa w  naszym k ra ju , ko 
bieta stała się przyjacie lem  i towarzyszem 
mężczyzny. P rzyjaźń m iędzy chłopcem

i dziewczyną żyje i będzie wzrastać wraz 
z rozwojem  stosunków społecznych, p o li
tycznych i m oralnych.

A  co rodzi m iędzy dwojgiem  m łodych 
ludzi uczucie p raw dziw e j i szczerej m i
łości? Dziewczynę kocha się jako kobietę, 
ale n iem nie j kocha się ją  jako towarzysz
kę pracy. M iłość to nie ty lk o  „z jaw isko 
biologiczne“ , ale i wspólne przekonania, 
poglądy i zainteresowania. Bez .wspólne
go dzielenia poglądów i zainteresowań, 
bez pełnego, wspólnego zrozumienia, m i
łość staje się ciężarem.

Jasne, że kol. Naumienko „p rzeso lił“  
trochę w  n iektó rych  wypadkach, ale i kol. 
Jankow ski pope łn ił poważne błędy. Nie 
można oderwać m iłości między dw ojg iem  
ludzi od spraw ko lektyw u , w  k tó rym  
żyją.

K o l. Jankow ski chce stworzyć sobie

„cichy, osobisty kąc ik  życia“ , do którego 
n ikom u nie wolno Się wtrącać, a przecież 
Wasze szczęście i życie, kolego, jest szczę
ściem nas wszystkich.' Jak więc można 
oddzielać Wasze sprawy od naszych spraw, 
tzn. ko lektyw u? «

Jeśli żyjecie z kolektywem , jesteście 
z n im  związani sprawam i po litycznym i, 
organizacyjnym i, społecznymi czy nawet 
tow arzyskim i, to ko lek tyw  obchodzi i po
w inno  obchodzić, jaką dziewczynę darzy
cie m iłością. Przecież dziewczynę, k tórą 
będziecie kochać i przebywać z nią, w p ro
wadzacie do ko lektyw u , w k tó rym  W y ży
jecie, A  ko le k tyw  może nie zechcieć to le
rować w  swym  gronie wroga klasowego, 
ja k im  np. ta dziewczyna może być. — 
Prawda?

P lu t. BO LESŁAW  G R ZE LA K  
Warszawa

Kolektom pomógł w  pogłębieniu icb uczuć
— pisze ko l. M ich a ł Saski

K ol. Jankow ski w  swojej wypow iedzi 
pope łn ił k ilk a  poważnych błędów. M, in. 
pisze on: „u  każdego człowieka musi byc 
osobisty kąc ik  życi®, do którego nie w o l
no zaglądać profanom  ani w trącać się ko 
le k ty w o w i“ .

Co do ;,osobistego kącika“  nie mam za
strzeżeń. każdy m łody człowiek go ma, 
a jeśli nie — to niedługo będzie go miał. 
Zgadzam się również, że do kącika nie 
wolno zaglądać profanom. Dodam tu ta j 
ty lk o : profanom  w  całym tego słowa zna
czeniu. Nie wiem, kolego 'Jankowski, kogo 
uważacie za profanów? Czy swoich ko le
gów?

Na potw ierdzenie tego. że ko lek tyw  „od
grywa w ie lką  ro lę w  m iłości dwojga m ło 
dych ludzi, przytoczę fak ty :

Kocka ją się bardzo. On jest ak tyw is tą  
ZM P -ow skim , ona niezorganizowana, źle 
ustosunkowana do obecnego ustro ju . On 
w  tym  w ypadku nie rr/ie, co robić — chce 
z nią zerwać. A le  przed podjęciem decy
z ji idzie do Zarządu ZMP, do ko lektyw u. 
Pyta o radę. O rganizacja pomaga koledze 
w  wychowaniu jego dziewczyny. Uśw ia
damianie, to rzecz niełatwa, ale kolega 
ten nie ogranicza się teraz ty lk o  do spa
cerów z narzeczoną, czułych słówek i po

całunków. Przyprowadza ją do św ie tlicy  
ZM P -ow skie j, wciąga do pracy społecz
nej. I  teraz dopiero wie, że kocha napraw 
dę i jest kochany. Po pewnym  czasie 
dziewczyna wstępuje do , O rganizacji. 
Obecnie jest ak tyw istką .

W idzim y tu  wyraźnie, . ja)^ w ie lką  rotę 
odegrał ko lek tyw , k tó ry  „w trą c ił“  się d<5 
osobistego życia swego towarzysza.

K o le k tyw  m usi wiedzieć o życiu p ry 
w atnym  swoich towarzyszy i  w  razie po
trzeby — uczyć ich!

M IC H A Ł  SAS K I 
Warszawa

Siadem naszych interwencj i
Staranniej przechowywać dokumenty organizacyjne

Nie zawsze i nie wszędzie do 
kum enty organizacyjne są prze
chowywane starannie i pod 
zamknięciem.

Źe tak niestety jest w  Zarzą
dzie G m innym  ZM P w D ubiec 
ku (pow. Przemyśl) zasygnalizo
w a ł redakcji kol. Jerzy A tak  z 
Liceum Przemysłu 
w Katow  each.

Na podstawie jego lis tu  opu

: przewodniczącemu w  Dubiecku 
i zabezpieczyć dokum enty przy-

j Odpowiadając na notatkę Za 
S rząd Pow ia towy ZM P w Prze 
i myślu przysła ł wyjaśnienie, w f dzielająe mu stół. 
k tó rym  potw ierdza słuszność za- i 
rzutów w niej. zawartych. Doku- j 

I manty prze:; pewien okres nie 
j były w łaściw ie przechowywane j 
| Spowodowała to nieobecność j 

Węglowego ! przewodniczącego, kol. W łady j 
] sława P alstsa, k tó ry  wyjecha ł i 
w tym  czasie do Szkoły Organ!

Zespól w ęgierski
w  K r*c :w tc a c b

W Teatr e Slą kim  im. Stanisława 
piań >I:T \  o w Katowicach odbył c’e 
zysty v ». ęp Zespołu Pieśni i Tań

ca A rm ii W ęgierskiej Republiki Ludo
wej. y

Publiczność zapełniająca w :dow rię  
teatru entuzjastycznie pow ita ła gości 

jerskich. M łodzież ZM P-owska-oraz

W;

A le  Zarząd Pow iatowy ZM P j 2 Ł .
w Przem yślu nie ma szaf i sto

Dyskusja jaka toczy się 
obecnie na łamach naszej 
gazety, a dotycząca sprawy  
walk i z uleganiem niektó
rych grup młodzieży w ro 
giemu i obcemu nam, ame
rykańskiemu sty lowi życia 
jest gorąca i pełna pasji.

Surowo ocSiia młodzież 
polska ludzi, którzy swym  
wyglądem i postępowaniem  
upodabniają się do amery
kańskich gangsterów. Głosy 
w dyskusji  ostrzegają b ik i
niarzy i ‘ chuliganów przed 
cala zgnilizną, w  jaką sta
czają się, ulegając tym 
szkodliwym i obcym ^naszej 
młodzieży i naszej m ora l
ności wzorom. Ostrzegają — 
droga naśladowania am ery
kańskiego sty lu  życia, to 
droga do całkowite j demo
ralizacji, zatracenia w łasnej 
godności narodowej, To dro 
ga do uległości wobec w ro 
ga i  sprzeniewierzania się 
własnemu narodowi.

Bikiniarze, którzy zabie
rają głos w nassei dyskusji  
us iłu ją  odeprzeć te zarzuty 
i zatkać sobie uszy przed 
tym i ostrzeżeniami, oklepa
ną formułka- ,.to, jak sie 
ubieram, jak i  jest mój styl 
życia — nie ma nic wspól
nego z moim stosunkiem 
do Polski Ludowej".

Tym właśnie, którzy nie 
rozumieją całego niebezpie
czeństwa ulegania am ery
kańskiemu sty lowi tycia  — 
cytu jemy następującą w y 
powiedź niejakiego W. J u 
noszy z emigracyjnego  
szmatławca paryskiego „Sy
rena". z dnia 22 grudnia  
ub. roku:

„Sztandar M łodych" o- 
Iworzy ł na swych lamach 
dyskusję pod wiele mów ią
cym tytu łem  — „Czy każdy 
bikin iarz to Wróg Polski  
Ludowej?"... Odpowiedzi 
wie idą w  k ie runku całko
witego potępienia b ik in ia 
rzy. Znajdu jemy Ust. k tóre
go autor odważnie twierdzi,  
że „jest w ie lu  łobuzów, 
którzy nie ubierają się po 
amerykańsku, me tańczą 
boogie-wóogie, a jednak  
kompromitu ją  młodzież pol
ską". List ten i szereg in 
nych. ostrożnie operujących 
dtouznacznikami, pozwalają 
dojść do sedna sprawy, w y 
kryć głęboko ukry ta  w  po
stępowaniu tej młodzieży 
myśl. Piękną myśl i szła-

chętną. Młodzież polska w 
kraju., demonstruje prze
ciw narzuconej je j rusy f i 
kacj i swoim ubiorem,. Chło
pak, k tóry  umyślnię. na 
ocza>;h po l i t ruków  tańczy 
boogie-woogie — me jest 
bynaimmei próżnym la lu-  
siem. Ten jego taniec, te je 
go trzewik i na grubych po
deszwach. ten jego prowo
kacyjny krawat  — to zacie
kłe „n ie “  — wyjaśnia p, W 
Junosza.

Oto jak  amerykańscy agen 
ci z paryskie j „ Syreny“  „pa 
tr iotyeżnie “  poklepują po 
ramieniu b ik in ia rzu  i chu
liganów. Oto jaka . jest w y 
mowa „wzorzystego k raw a
tu" naszych b ik in iarzy  i 
chuliganów w oczach ame
rykańskich pachołków z 
„Syreny".

Oto — bikin iarze i chu l i
gani — usłyszeliście za ko
go mają was wrogowie  
Polski. Oto koleżanko Han
no Zielińska., kolego L. M a
chowski  z Katowic, kol. 7, 
Borowiecki z Lodzi, k o l  
Tatiano Berg z Cieszyna. 
Kto uważa was za swoich 
„ sojuszników“ .

A co to są za ludzie, k tó 
rzy z takim zapałem popie
rają was? Jakie są ich. po
glądy? Prosimy Zapoznaj
cie się Inny emigracyjny  
szmatławiec „Wiadomości", 
wychodzący w Sztokholmie, 
pisząc o tym, że w  . roku  
1951 ostatecznie zadecydo
wano o uzbrojeniu h i t le 
rowskiego Wehrmachtu w 
Niemczech Zachodnich i 
wprowadzeniu go do arm ii 
atlantyck ie j pod dowodź- 
twem generała Eisenhowe
ra, stwierdza:

.,Jakko lw iek my Polacy 
m usim y spotykać ponowne 
uzbrojenie Niemiec z  m ie
szanymi uczuciami — nie 
ulega kwesti i,  że z punktu  
naszej po l i tyk i  jest to zja- 

.wisko raczej pozytywne niż 
negatywne".

Warto się zastanowić nad 
tym, że sojusznikam i „ b ik i 
niarzy" i chuliganów oka
zują się zdrajcy naszej O j
czyzny, ci z emigranckiego  
biota, marzccy o nowej wo j 
nie. popierający wojenne 
przygotowania  im p e ria li
stów amerykańskich w y 
mierzone przeciw Polsce.

' K. O.

ićw  tyle, ile jest' Zarządów w 
Dowiecie' i  tyle, oieniędzy, aby za 
opatrzyć w sto ły i szafy" wszyst 
kie Zarządy Gminne.

Redakcja zwraca się do Zarżą 
du W ojewódzkiego ZM P w  Rzeb likow aria  została notatka w j zącyjae j ZMP w K rakow ie.

„Sztandarze M łodych“ , w k tó re j j Sprawy organizacyjne prowa _ . . .
zapytaliśm y: dlaczego w  Zarżą | dziła Kom endantka G m inna PO I szowie z prośba o przyjście z po. 
dzie G m innym  ZM P w Dubiee- j SP, k tó ra  ma wspólny pokój z i mocą Zarządow i P o w ia to w e m u  
ku dokum enty organizacyjne' nie j Zarządem G m innym  ZM P. Pokój j 2M P  w Przemyślu w zaopatrzę- 
są zabezpieczone? (Pokój, w k tó - [ ten pozbawiony jest porządnych j n lu  2 a r..ą,,ów Gm nnych w nie 
rym  się one znajdowały me ma szarf i b iurek, w  k tórych mogły i . “  . . .

zbędne d !a ochrony dokumentów
szafy i  stoły.

W. W.

zamknięcia, a dokum enty za 
m iast w szafie — leżą na piecu 
i w walącej się kuchni).

¡ by być przechowywane doku 
I menty. Zarząd Pow ia towy ZMP 
I w Przemyślu pomógł nowemu

Młodzież ^»ósiwoweqn Liceum 
UcłerynanśRego i Rolniczego

w Bydgoszczy

Związek Radzieckip n ą c

Widoczność stawała się coraz gorsza 
Straszna siła wciskała mnie w  głąb 
m iękk ego posłania, nalewając . nie
w idz ia lnym  ołowiem członki, coraz 
gw a łtow n ie j i m ocniej w p iera ła  się 
w każdy mięsień i nerw, aż oddech 
zaczął wydobywać się głośno z p ie r
si, p rzyw alone j ja k b y  cetnarówym  
ciężą em Z w róc iłem  oczy w  bok. 
Wszyscy leżeli bezwładnie. Św iatła 
na tablicach skakały, przez cały k o r
pus rak ie ty  szło ja k  potężny prąd to 
śpiewne granie, z k tó rym  gazy ato
mowe -w yryw a ją 's ię  w  przestrzeń.

T rw a ło  to długo, -tak długo, aż pot 
zbierający się na czole począł" ścieknę 
między b rw i. Chciałem go otrzeć, 
lecz nie mogłem podnieść ręk i. Soł- 
ty k ' nacisnął jakąś dźw ignię i nagie 
zrob iło się lekko. Spojrzałem  na ze
gar. Lecie liśm y już  16 m inut. Na dn
ie leżało — nie wiem  doprawdy, jak 
to nazwać. To nie była. Z iem ia, ta 
nieskończona, płaska rów nina z cień.

STANISŁAW LEM ( 33)

Skrót powieści naukowc-tantastycznej z podróży na planete Wenus
k im i lim am i dróg i rzek, znana mi 
tak dobrze z samolotu. Stało się tak, 
jakby  niebo i Z iem ia zam ieniły się 
m iejscami. Zamiast lekk ie j, b łęk itne j 
kopuły, z ąła nad nami płaska czerń, 
w  k tó re j t la ły  ledwo dostrzegalne 
gwiazdy, a w dole rozpościerał się 
niepodobny do n*czego, co znałem, 
potworny, rudy, w yp u k ły  ogrom. Na 
te j ja kby  w nieskończoność ciągnącej 
się b ry le  ciem nia ły rozmazane plamy,

a co na jbardzie j rzucało się w  oczy, 
to pokrywające ją białe strzępy, k tó 
re tk w iły  nieruchomo, ja k  nalepione 
na je j powierzchnię klaczki w a ty

Zw róciłem  na nie uwagę Sołtyka: 
zerknął na ekran, powiedział „to  
chm ury“  — i znów w ró c ił do swoich 
zegarów.

Zrozumiałem. Tak, to b y ły  obłoki 
płynące nad planetą, ale ich wznie
sienie było niczym w porów naniu z 
osiągniętą przez nas wysokością. Do
brze przypatrzywszy się, można by
ło gdzieniegdzie dostrzec piam kę cie
nia, leżąćą pod tak im  m a lu tk im  bia
łym  kłaczkiem , k tó ry  by ł w ie lo k ilo 
m etrowych rozm iarów chmurą. Le
cie liśm y teraz — ja k  pokazywały 
świecące tarcze P red iktora — po e li
psie, jako sztuczny księżyc Ziemi. 
T rw a ło  to może z godzinę, w  czasie 
k tó re j przebiegła pod nami trzecia 
część planety.',Gdy skończyła się wie
lobarwna rów nina Chin, lad zn;kł. 
B y liśm y nad Oceanem Spokojnym. 
N iezw yk ły  w idok przedstaw iała czar.' 
no-staiową, w ypuk ła  kra ina wód, 
ja kby  z matowego, polerowanego 
m etalu. K iedy ukazały się brzegi A - 
mer.yki, S oltyk znowu nacisnął czer
wony guzik, znowu rozległ się potęż
ny śpiew s iln ików  i Kosm okrator, 
wznosząc dziób w  środek czarnego 
nieba, w ys trze lił z o rb ity  zataczanej 
w okó ł Ziemi. Do północy trw a ła  taka 
podróż niezm iernie wyczerpująca 
przez ciągłe zm iany przyspieszenia. 
Rakieta, dawno ju ż  opuściwszy a t
mosferę, Wciąż jeszcze walczyła z 
ciążeniem ziemskim. A n i na chw ilę  
nie ustawała praca s iln ików , ale że 
przekroczyliśm y znacznie szybkość 
dźw ięku, a prócz tego lec ie li w  pró-

żni, można się było  porozumiewać 
nie podnosząc głosu. K ilk a  m in u t po 
północy na znak Sołtyka rozpięliśm y 
pasy i w sta li, by trochę niepewnie 
rozejrzeć się po otoczeniu.

Centrala by ła  pogrążona w  spokoj. 
nym  świetle. G dyby nie czarne ekra
ny, zasypane isk ram i gwiazd, można 
by sądzić, że rakie ta  spoczywa nie
ruchomo w ha li. Ziemia leżała pod 
nami jako w trzech czwartych zacie
m niony, gigantyczny okrąg. Jej noc
na półkula odbija ła  się od św iatła 
gwiazd m rocznym, starzejącym  brza
skiem.

M A R T W Y  GLOB

Przez cała dobę Ziem ia rosła-. Im  
bardziej oddala liśm y się od n ie j, tym  
większa część je j k u li • stawała się 
widoczna. W siedemnastej godzinie 

/ lo tu  osiągnęła największą średnicę. 
Strach bv!o w orost patrzeć na tę 
straszliw ie spiętrzoną b ry łę , od k tó 
re j buchał ciężki, b ia ły  blask. Potem 
nadeszło to. o czym m ów ił m i Soltyk, 
ale czego nie można pojąć, jeżeli się 
tego samemu nie zobaczy: rozdział 
św iata na niebo i Z iem ię zn ik ł, gdyż 
Ziemia sama zaczęła się stawać czę
ścią nieba, jedną z jego gwiazd — 
na jp ie rw  o lbrzym ią , trzy  czwarte ho
ryzontu zamykającą kulą, potem w y 
pukłość je j sp'aszezyła się pozornie, 
św iatło  zm atow iało, aż o siódmej ra 
no cała m ie śc iła 's ię  już w  ekranie 
telewizora, m ętnobiaława tarcza z 
ciemn ejszymi plam am i oceanów.

Tymczasem pocisk zb liża ł się do 
księżyca. Początkowo w yglądało na 
to, że przelecim y bokiem  mając go 
po prawej stronie, ale oderwawszy 
się od moich notatek, spostrzegłem, 
ja k  księżyc przesuwa się w ekranie 
telew izora tak że dziób rak ie ty  w 
końcu skierowany b y ł w  jego biegun 
północny

Rzuciłem pisanie i poszedłem do 
Centrali. B y li tam ty lk o  S o ltyk  i A r-  
senjew. U s taw ia li przed ekranem o- 
grom nych rozm iarów  kamerę fo to 
graficzną z teleobiektywem . Kosmo
k ra to r m ia ł przelecieć o pięćset za
ledw ie k ilom e trów  od księżyca i ko
rzystając z te j okazji, astronom za
pragnął zrobić serię zdjęć.

d. c. n.

Szkolne Koło TPP-R  przy Pań 
stw ow ym  Liceum  W e te ryna ry j
nym  i Rolniczym  w  Bydgosz
czy zorganizowało kurs  pod 
nazwą „Poznaj ZSRR“ .

Będzie on trw a ł 20 godzin, z j 
k tó rych  pierwsze godziny prze- ! 
znaczone są na ogólne w iado- j 
mości o ZSRR, a następnie na j 
szczegółowe poznanie poszcze
gólnych repub lik .

Prelegentam i są koledzy ak
tyw iśc i ZMP, k tó rzy  przygoto
w u ją  się do każdej pogadanki, 
opracowując dokładnie zagad
nienie, by następnie swe w ia 
domości przekazać kolegom.'

K urs cieszy się dużym zain
teresowaniem wśród młodzieży

naszej szkoły. Uczęszczają na 
niego wszyscy.

N a jlep ie j prowadzony jest 
kurs przy dw u le tn im  Liceum 
W eterynary jnym , gdzie pre le
gentem jest ko). Roćko i przy 
k l. I I  a gdzie prelegentem jest 
kol. W o lff.

Nad całością pracy czuwa Za
rząd Koła TPP-R. który' w  razie, 
potrzeby pomaga prelegentom w 
opracowaniu trudn ie jszych za
gadnień.

Tak młodzież szkolna; pogłę
bia swoje wiadomości o ZSRR. 
poznaje jego osiągnięcia — uczy 
się na przykładach bohaterskiej 
pracy ludzi radzieckich.

GUSTAW  K U L A S E K  
Bydgoszcz

j ..I rztniy się, by jak najszybciej 
| budować nasz kraj“
i — pisxq siudenci Uniwersytetu Łódzkiego

Zespół studentów s tud iu ją 
cych na trzecim  roku filo zo fii 
U n iw ersyte tu Łódzkiego jest ze
społem dość zdyscyplinowanym  
i biorąc ogólnie — dobrze uczą
cym  się.

Tacy ja k  Danuta Focbt, Cze
sława M atysiak, Janusz M acie
jew sk i i  in n i przodujący stu
denci mogą być wzorem dla po
zostałych studentów naszej u- 
czelni, gdyż uczą się rzetelnie i 
osiągają bardzo dobre w y n ik i 
nauki, które  pow inien uzyskać 
każdy ' s tudent uczący się św ia
domie, by ja k  najszybciej i n a j
lepie j budować nasz k ra j.

A ktyw ' nasz — to nie ty lko  
ludzie dobrze uczący się i  p ra 
cujący społecznie, ale również 
ludzie, k tó rzy  chętnie przycho
dzą ‘ z • pomocą . swoim kolegom.

Niedawno jedna z naszych 
koleżanek, Leokadia Sklewa, u - 
rodziła dziecko i  w związku z 
now ym i obowiązkam i nie mogła 
przychodzić na zebrania. Grupa 
dostosowała się do je j czasu i 
ustalono in ny  te rm inarzyk ze
brań.

Od nowego roku zdecydowa
nie zerwaliśm y z dotychczas 
praktykow anym  zwyczajem fo r
sownego uczenia się na miesiąc 
przed sesją egzaminacyjną 
Chcemy tak pracować, ąbyśrny 
m ogli przy końcu każdego m ie
siąca jasno sobie uśw iadomić 
że tak ja k  robotn icy przy k ro 
snach czy warsztacie w ykona
liśm y nasz miesięczny plan.

Już od' początku roku akade
m ickiego rozplanowaliśm y egza
m iny  i repetytoria , co jest du
żą pomocą w  usystematyzowa
n iu  przyswajanych wiadomości 

Dużą rolę w  w s ’eę o w y n ik i 
nauczania odgrywa :ą zastosowa
ne przez nas tab lice bum elan
tów  i tab lice przodowników  
nauk i oraz „b łyskaw ice".

Na tablicach przodowników  
zamieszczamy zdjęcia przodu
jących studentów. Na thblicach 
bum elantów zamiast zdjęć za
mieszczamy w ierszyki satyrycz
ne na kolegów lekceważących 
naukę.

ZO F IA  KOSOW SKA 
stud. I I I  roku F il. Polskie j 

U n iw ersyte t Łódzki

= = R  4
na dzieft 29 s tjc rn ia  1952 r. 

RroŁrram I — na fa li 1322 m.

Wiadomości: 5,05 
.55. 12.04. Ki.no, 20 00

1.00, ;
23.00.

* 5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica
R.-'diowa. 6.25 At-*d. dla wsi, 6.35 
Pieśni polskie. 7.20 Muzyka roz
rywkowa, 7.50 K tlendarz Radio- 
wy. 8.00 Aud. dla kfas starszych, 
8.20 Muzyka popularna. 8.55 And. 
•Ha ki. V II .  9.10 Aud dla ki. XI, 
9.40 Radziecka muzyka operetko 
wa i film owa, 10.lo Aud. dla 
przedszkoli, 10.30 Recital altów.-' 
kowy, 10.55 ..S tra jk “  — fragm. 
pow. Jorge Amado pt. ..Jubiaba“
11.15 Muzyka i aktualności. ll!43 
Głn* mają kobiety. 12.15 Marsze 
^  polki. !2.30 Aud dla wsi. 12.4-5

swojską nutę, 13.1-5 In ionnn- 
cje. 13.20 Przerwa. 13.30 Aud dla 
d z "c :. 16.20 Popularne utwory 
fortepianowe i wokalne. 16.50 Mu 
zykn. 17 0i) Skrzynka ogólna. 17.1' 
..Czary plastyczne“  — pog., 17.25 
Komp. Tygodnia -  Fr. Schubert, 
18.00 Z kra ju  i ze św iata. 18.20 
Pieśni komp. polskich i ro sy j
skich. 18.45 Aud. dla musí, 19.0T 
Reportaż. 19.20 Muzyka rozryw  
kowa, 20.30 Zakarpackre melodie 
ludowe. 20.43 „Ś w it nad M oskwą“  
-  słuch. wg. sztuki \ .  Surowa. 
22J 5 Muzyka kameralna, 22.43 
Muzyka taneczna.

Program II  -  na fa li 367 m.

Wiadomości: 5,05. 6.30, 7.55,,
17.00. 21.00. 23.50.

6.15 Duety fortepianowe. 6.50 
Muzyka ludowa. 7.20 Muzyka roz 
rywkowa. 7.50 Kalendarz ’ Radio
wy. 8.00 Przerwa. 13.30 Aud.- dln 
kl. I i 1!. 13.55- And d l3 k l. I i i ,
14.15 Muzyka dla wszystkich, 
14-50 Koncert rozrywkow y Ork. 
pod dvr. Wł Górzyńskiego. 15.30 
Aud. dla dzieci. 16.00 Wszecbni 
ca Radiowa. 16,20 Dziennik war 
szawski, 16.35 Pogodne melodie,
17.15 Koncert Ymy Sumac, '7 .45 ' 
Radiowy poradnik językowy, ¡8.no 
Muzyka ludowa. 18.30 Wszechni
ca Rą^iiowa. 18.50 Mozaika m u
zyczna. 19,15 Nowe książki. 19.30 
Muzyka i aktualności. 20.0‘i  K on
cert syinf. Ork. pod. dyr. W. hu- 
tosławskiego. 21.30 Koncert Kra 
kowskiego Chóru PR. 21.50 „W a l
ka trw a “  — fragm. pow. B Czesz 
ki. 22.05 .Muzyka, 22.15- Muzvka 
taneczna. 23.00 Muzvka kame
ralna.

ó fu c & fO fe .

21 STYCZNIA 
Program  I

6.05 Wszechnica Radiowa, 
kurs i. 8.00 Audycja dla k ia* 
M^jszuch s 'kó f podstawowych. -  
8.55 Audycja szkolna días klasy 
V II — 9.10 Audvcia szkolna dla 
klasv X I. -  in to  A ud veja dla 
przedszkoli.’ -  15.30 Audvcja dla 
św ie tlic  dziecięcych.

Program II  '

13.30 Audycja szkolna dla kia 
sy l — II .  — 13.55 Audvcja szkol
na dla klasy I I I .  16.00 Wsze 
chtrca Rad'owa kurs I. ]7.-45 
Radłowy poradnik fęzykowv. — 
Ia.39 Wszechnica Radiowa — 
kurs !!.
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Sztandar
m ło d yc h

MANDAR 
MŁODYCH

Szta n d a r
m ł o d y c h

M-J

Sztand
MŁODYCH

W Budapeszcie 1 4 : 8  J

W meczu poznańskim Węgrzy w ykazali 
dobre przygotowanie techniczne, Polacy na
tom iast byli lepsi kondycyjnie * W zespole 
węgierskim  w yróżni! się Farkas, który sto
czył ładną walkę z Antkiewłczem. Obu tych 
bokserów w idzim y na zdjęciu obok. Przed
staw ia ono ich walkę podczas jubileuszowego 
tu rn ie ju  PZB w Warszawie. Zwycięzcą był 
ANTKIEW ICZ. W następnych dwóch spot
kaniach tych pięściarzy, w ramach ko le j
nych meczów m iędzypaństwowych Polska — 
Węgry, zwyciężył FARKAS.

POZNAM, (tel. od własnego koresp.)
Rozegrany w Poznaniu m iędzypań

stwowy mecz pięściarski Polska — 
Węgry zakończył się zwycięstwem go
ści 12:8.

W wadze muszej Karpati przegrał 
z Kukierem.

W koguciej Erdeł pokonał Rozpier- 
skiego. Zwycięstwo Węgra było zasłu
żona W walce te j Polak ty lko  się 
b ron ił

W piórkowej Horwath pokonał So- 
czewińskiego.

W lekkiej Fa rkas ' pokonał A ntkłew i- 
cza, który nie potw ierdź1! sygnalizow a
nej dobrej formy.

W lekko-półśredniej Buda) pokonał 
Kudłacika. Polak walczy bardzo do
brze i szybko. W drug ie j rundzie po 
silnym  ciosie Kudłacika Węgier idzie 
do 9 na deski. Przyznanie zwycięstwa 
Węgrowi krzyw dzi Polaka.

W półśredniej Zahorsky przegrał z 
Chychłą.

W lekkośredniej Papp pokonał na 
punkty Musiała.

W średniej Piachy wygra ł nieprzeko 
.nyw ująco z Nowarą.

W półciężkiej Fazekas przegrał z 
Grzelakiem.

W wadze ciężkiej Kapoecsj przegrał 
w ’drugiej rundzie z Gościańskłm 
pnęez k. o.

t
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Czy to modnie 
takie spodnie?

Przyglądałem  się im  na 
w ystaw ach sklepów MHD, 
w idzia łem  je  w  PDT-ach, 
ale k iedy dostałem w yp ła 
tę, poszedłem do C entra li 
Sportowej na ul. Mazo
wiecką. Tam chyba będą 
najlepsze! Co? — Oczyuń- 
ście spodnie narciarskie.

K iedy wszedłem do skle
pu, ekspedientka m ile  się 
uśmiechając zapytała:
— Czym mogę służyć?

— Uhm... Koleżanko... ja  
takie spodnie... takie  nar
ciarskie...

— Ależ oczywiście! M a
m y, m am y! — zapewniła  
■natychmiast i  po c h w ili 
spodnie leżały przede mną.

Po wstępnych oględzi
nach zmuszony byłem  je d 
nak stw ierdzić: Przecież,do 
tych spodni zmieszczę się 
wraz ze swym  starszym 
brytem  i  jeszcze m iejsce 
zostanie!

— Może macie m niejszy 
numer?

— 'Oczywiście! Mam y 
także i  m niejszy numer.

M niejszy numer by ł rze
czywiście mniejszy, to jest 
w pasie w  sam raz, na to
miast nogawki sięgały ty l
ko do połowy łyd k i.

Ekspedientka widząc, że 
) S te rn  w  rozterce, poradzi
ła mi, że na jlep ie j zrobię, 
kupując spodnie większego 
numeru, tak, ja k  fo  prze
ważnie rob ią inn i. Dałem  
się namówić.

*

K raw iec ob liczył, że w  
pasie trzeba będzie spodnie 
zwęzić o 280 mm. a każdy 
szew nogawek o 80 mm Po
za tym  kraw iec ob liczył, że 
będę mu w in ien 100 zl 
(słownie: sto zł) za Popra
nie spodni, skrojenie i  uszy
cie ich od nowa.

To sk łon iło  m nie do roz
poczęcia specjalnych badań 
i obserwacji. — W ziąłem  
z domu ceratową m iarę  
długości 1,5 m etra i  o godz. 
7.30 poszedłem na przysta
nek autobusu l in i i  „120“ . 
W kolejce sta ły 63 osoby. 
Przem ierzyłem  wszystkich  
w  pasie m im o licznych  
sprzeciwów i  n im  nad je
chał autobus, m iałem  ju ż  
w y n ik i:  62 osoby m usia łyby  
zwężać w  pasie spodnie 
z C entra li Sportowej od 120 
do 320 mm. 63-im  b y ł o- 
k rą g ły  gość w ag i około 120 
kg, ze świecącą łysiną i  
czerwonym czubkiem  nosa. 
Choć w  ogonku słyszałem  
szmer i  półgłosem w ym a
w iane słowa: „N ie  ruszać 
się! W aria t!“  — zapytałem  
jeszcze posiadacza czerwo
nego czubka nosa:

— Czy obyw ate l jeździ 
na nartach?

— N ie!! — w a rkną ł cicho
przez zęby. ■

*

Szedłem teraz do pracy  
i  rozm yślałem : Dla kogo 
Cenrala Sportowa sprowa
dza te spodnie, je ś li 120 kg 
grubasy z zasady nie jeż
dżą na nartach? Czy może 
dla uczących się dopiero  
„ jazdy na deckach“ , aby u -  
k ła da li na brzuchu p ie rzy
nę i  zabezpieczali się w  
ten sposób przed konsek
w encjam i ewentualnego 
wpadnięcia na drzewo?

A później z kolegą bu
chalterem  ob liczyliśm y, ze 
gdyby te spodnie na rc ia r
skie b y ły  szyte na przecięt
nych ludzi i  sportowców, 
można by zaoszczędzić co 
na jm n ie j 10 proc. m ate ria 
łu , nie m ów iąc o kłopotach  
i 100 zło tych na kraw ca!

(bar)

W spotkaniu tym  sędziowali, w r in 
gu N a g y  (W ęgry) I Neuding ¡Polska) 
Na punkty: Tokay i Emler (Węgry) 
oraz Bielewicz I M atura (Polska). Wi 
dzów około 15 tys.

ST. GO ŁEBNIAK

&
W Hall Sportowej w Budapeszcie 

odbyło się w niedzielę międzypaństwo 
we spotkanie pięściarskie drugich re
prezentacji Polski i .Węgier.

Mecz zakończył się wysokim  zwycię- 

sftaem Polaków 14:6.

Bednal przegrał z Kasperczakiem.
Kasperczak wykazał doskonałą formę, 
był przez wszystkie trzy rundy w ata
ku. Bednai w ie lokro tn ie  był bezradny 
wobec żyw iołowych ataków Polaka. 
Feher u leg ł po zaciętej walce niezriacz 
nie na punkty. S tefaniukow i. Solyon 
przegrał z Drogoszem. Polak stoczył 
ładną walkę i na dobrym poziomie te

chnicznym, posyłając Węgra dw ukro t
nie na deski K isfa !v i zwycięży! na 
punkty Matlocha. Juhas po ostre j w a l
ce pokonał Sadowskiego.

Hollos przegrał z Krawczykiem. Obaj 
zawodnicy zadem onstrowali boks w 
dobrym wydaniu Krawczyk bił dużo 
seriam i i posłał dwukrotn ie  Węgra na 
deski. D ioslaki po n ieciekaw ej' walce 
pokonał Palińskiego. Kcki przegra! z 
K rupińskim . Kovacs A. uległ Glonce. 
Homolaya uległ Nandzikow i.

Po raz 13
z W ęgram i

Niedzielne mecze pięściarskie z Wę
gram i były trzynastym  z kolei spotka
niem bokserów polskich z węgierskim i. 
Do roku 1950 rozegra liśm y z Węgrami 
12 meczów, z których 4 w ygra liśm y, 3 
zakończyły się naszymi porażkami, a 5 
w ynik iem  n ierozstrzygniętym . Wszyst
kie zwycięstwa odnieśliśmy na w łas
nym terenie, porażki zaś ponieśliśmy 
na Węgrzech. Z 5 w yników  remisowych 
2 uzyskaliśm y w Budapeszcie.

Ogólny bilans tych 12 spotkań Pol
ska — Węgry wyraża się cyfrą 96:9G 
pkt.

A oto h is toria  spotkań Polska — Wę
gry:

1928 Budapeszt 5:11
1929 Warszawa 8: 8
1931 Poznań 10: 6
1934 Budapeszt 0:10
1935 Poznaft • 9: 7
1P37 Warszawa 10: 6
1938 Budapeszt 8: 8
1939 Poznań 12: 4
1947 Poznań 8: 8
1948 Budapeszt 8: 8
1949 W rocław 8: 8
1950 Budapeszt 2:14

Ponadto w roku 1949 odbyły się dwa
| spotkania jun io rów  Polska - Węgry. 

Pierw e w W a^zaw le  zakończyło słę 
w ynikiem  rem isowym 8:8. drugie w 
Poznaniu 10:6 d la  naszych jun iorów .

(ex)

m um ,m 0km#. rpunKry

ZAKOPANE. 26 bm. rozpoczę
ły  się w Zakopanem- zawody kwa 
lifikacy jne  w jeździe. szybkiej 
na lodzie, w których startowało 
32 mężczyzn i 16 kobiet. W 
pierwszym dniu zawodów pobi
to trzy rekordy Polski.

Rekord w biegu na 1.500 m 
usta liła  19-let nia Potapowicz 
(S ta l), uzyskując czas 3:07,5 
m in. W ynik ten jest o l,7 sek. 
lepszy od o fic ja lnego rekordu 
Polski.

Rekord w sztafecie 4 X  500 m
kobiet pobił zesnół CRZZ w skła 
dzie: Głażewska, Potapowicz,
Sędzim ir i Morzycka, uzyskując 
czas 3:59,2. Sztafeta męska 
CWKS na tym samym dystansie 
uzyskała rekordowy czas 3:12,9.

27 bm. w biegu na 500 m zwy
ciężyła niespodziewanie Potapo
wicz (S ta l), uzyskując czas. 57,8. 
Bieg na 500 m. mężczyzn w y
g ra ł 18-ietni Magierowski z Ko
lejarza w czasie 48,5 przed 
Szczepańskim (CWKS) — 49 1,

W ogólnej punktacji wszyst
kich biegów zwyciężyła Potapo
w icz przed Głażewską, a w kon
kurencji męskiej — Janusz Kal
barczyk przed K. Lewandowskim 
i M agierowskim .

W WARSZAWIE AZS odniósł 
zwycięstwo nad Ogniwem K ra
ków 51:36 (24:17). • W drugim
spotkaniu warszawski Kolejarz 
uleg ł W łókniarzow i Lodź 50:53 
(17:25).

W sobotę . rozpoczęły się w 
Warszawie spotkania finałowe o 
rrostrzostwo Polski w koszyków
ce d iuzyn żeńskich.

W pierwszym meczu spotkały 
sic drużvnv warszawskie AZS i 
Spójnia. Mecz zakończy! się wy 
sokim zwycięstwem akademiczek 
5 i :30 (23:13). Kra ko wska Gwar
dia odniosła zasłużone zwycię
stwo nad Kolejarzem Warsza
wa 35:27 (15:16).

Po dwóch meczach kolejność 
w grupie finałow ej jest nastę
pująca: 1) AZS Warszawa. 2) 
Gwardia Kraków, 3) Kolejarz 
Warszawa, 4) Spójnia Warsza
wa.

HA
M

TRZECIE ZWYCIĘSTWO PING 
PONGISTOW W NRD

Przebywająca w NRD ekipa 
pingpongistów  polskich rozegra
ła 26 bm trzeci mecz w B ran
denburgu Polacy zwyciężyli d ru 
żynę NRD 6:4. Mężczyźni »wy
g ra li 5:1 kobiety przegrały 1:3.

HOKEJ: CZECHOSŁOWACJA I I  
-  POLSKA 4:2

W drug im  meczu w Czecho
s łow acji hokeiści polscy spot
ka li się 27 bm w Brnie z drugą 
reprezentacją CRS. Spotkanie 
zakończyło się nieznacznym zwy 
cięstwem Czechosłowaków 4:2 
(3:2. 4:0, 0:0). B ram ki dla • /.wy- 
cizców zdobyli: S inagl, Saim l 
Stanik oraz jedna samobójcza 
(Sw icarz), dla Polaków — Skar
żyński i Wróbel.

Polacy g ra li dobrze . zespołowo 
I w porównania z poprzednim  
meczem rozegranym w Pradze 
by li drużyną o klasę lepszą. 
Najlepszą, form acją był atak k ry 
nicki 7.' Csorichem na czele. Do
brze również grała obrona Skaf 
żyński — Nowak oraz bramkarz 
Szlendak.

POD X,
■ W niedzielę 27 bm. rozegrano 
w kra ju  -cztery spotkania o m i
strzostwo L ig i koszykówki.

W OSTRO\ViE mecz między 
CWKS a Kolejarzem Ostrów za
kończył się wysokim  zwycię
stwem CWKS — 60:30 (33:16).

W GDAŃSKU łódzka Spójnia 
zdecydowanie zwyciężyła Spój
nię Gdańsk 73:70 (41:18).

ŁÓDŹ. — W spotkam iu p ły 
wackim o Puchar M iast Warsza
wa w ygrała z Łodzią 125:94 pkt.

KRAKÓW. — Mecz p ływacki o 
Puchar M iast Kraków — Bytom 
zakończy} się zdecydowanym 
zwycięstwem Krakowa 124,74

POZNAM. — Spotkanie’ p ły 
wackie o Puchar M iast między 
reprezentacjam i Szczecina i Po
znania zakończyło się spodzie
wanym zwycięstwem Poznania 
120:75 pkt. Na zawodach usta
lono G rekordów okręgu poznań
skiego.

. F IN A LIŚ C I SIATKÓW KI
W Kielcach, Poznaniu. Opolu 

i Szczecicnie zakończyły się 27 
bm. trzydniowe rozgryw ki pół
finałowe o m istrzostwo Polski 
w' siatkówce drużyn męskich. 
Do fina łu  zakw a lifikow a li się 
zwycięzcy grup: w Kielcach -  
CWKS, w Poznaniu — AZS War 
szaWa, w Opolu — Gwardia 
W rocław i w Szczecinie 
Gwardia Warszawa.
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Kierow nik* Wydz. KF ZG ZMP

Ko m so m oł - d u sza radzieckiego sportu

Amerykańskie' „rekordy”
Amerykańskie wyczyny w Korei do

b rze ’ pamięta lud koreański.
Bestia lstwom  tym nie trudno się dz i

wić, jeś li się weźmie pod uwagę atm o
sferę, w jak ie j wychowuje się m łodzież 
amerykańska.

A oto jedna z form  tego w ychowa
nia — lista  „re ko rd ó w “ , w których 
\ankes i są „n iedoścign ionym i m is trza 
m i“ :

I 115 godzin bez spania;
75 dni bez jedzenia;
w ytrzym anie tem peratury 120 st. cie

pła
„m ara ton  m arszowy“  — 1.375 km — 

po 25 km dziennie;

(Z  p o b j  iu  w  Z S I I ß )
Tow. R. Na la sin sk i, k ie rown ik  wydzia łu KF1 Zarzodu G łów- . wtu htóra podjęła to wezwanie. 

nego ZM P uczestniczył u; delegacji sportowców polskich, która Po obradach V I I  Plenum KC
na zaproszenie Wszechzwiązkowego Kom ite tu dla Spraw K u l 
tu ry  Fizycznej i  Sportu  — odwiedziła ostatnio ZSRR. Poniżej 
zamieszczamy a r ty k u ł  tow. Halasińskiego na temat udzia łu  
Komsomołu w  rozwoju radzieckiej ku l tu ry  f izycznej 
Radzieccy działacze sportow i młodzież odznaki GTO. Sprawy

Brakuje* cl techniki, taktyki, 
nie umiesz bić lewym prostym, 
nie masz kondycji i ruszasz się 
w ringu, jak słoń — poza tym 
walczyłeś wspaniale!

...kto to krzyczał „z ringu 
go?!“

i zawodnicy m ówią, że K om 
somoł . — to dusza radziec
kiego sportu. Od pierwszych 
chw il powstania państwa ra 
dzieckiego, po dzień dz is ie j
szy, Komsomoł przyw iązu je 
■wielką wagę do sprawy roz
w o ju  k u ltu ry  fizycznej, s taw ia
jąc ją  w  swej pracy wycho
wawczej na jednym  z p ie rw 
szych miejsc.

Rok 1919. I I  zjazd Komsomo-

sportu są nieodłączną częścią 
pracy komsomolskicb organ i
zacji i  w  tym  tk w i źi/ódło 
ogromnej popularności sportu 
wśród młodzieży radzieckiej.

Podczas • pobytu w  ZSRR za
poznaliśmy się z pracą sporto
wą organizacji komsomolskich. 
zwiedzając fab rykę  obuw ia w 
Leningradzie, charkowską Fa- 

,b rykę T rakto rów , kołchoz im. 
X I I I  Rocznicy R ewolucji oraz

fu. obradujący nad przygotow a- i w^eK  szkói średnich i  wyższych
i I tu przekonaliśm y się o słu- 
| szności powiedzenia, że K om -

nięm m łodzieży do wytężonej 
pracy dla rozw oju ojczyzny i  
obrony je j przed im peria lis tycz
nym i in te rw entam i, postanawia 
m. in. szeroko (propagować w  
organizacjach komsomolskich 
wychowanie fizyczne. Również 
na I I I  i IV  Zjeździe rozpa try
wano w y n ik i pracy Kom som ołu 
w ruchu sportowym , podejm u
jąc dalsze postanowienia.

somoł jest duszą radzieckiego 
sportu.

O pracą sportow ej 
u j  szkołach

Szczególną uwagę przykłada 
Komsomoł cło rozw oju sportu w 
szkole. Dbając o wysoki poziom 
le k c ji WF, organizacja w yzna-

W r. 1931 w  w y n ik u  dyskusji j cza przodujących i  znających tę 
na IX  Zjeździe, Komsomoł w y -  ' pracę aktyw is tów  pom agają-
stępuje z in ic ja ty w ą  ustano
w ienia odznaki- „G TO “ . K o m 
somoł w raz ze Zw iązkam i Za
w odowym i in ic ju je  organizo
wanie masowych im prez spor-

cych nauczycielowi. A k tyw iśc i 
ci k ie ru ją  również pracą szkol
nych sekcji sportowych, dzia ła
jących po godzinach zajęć. O r
ganizacje komsomoiskie są

towych, tzw: „krossów “ . W resz-] in ic ja to rem  zawodów i spada
cie w 1949 r. z in ic ja ty w y ! k iad  sportowych, tak  szkolnych, 
Komsomołu powstaje zrzeszenie “ ja k  i  m iędzyszkolnych, 
sportu w iejskiego „K o łcho źn ik “ , i Po IX  Zjeździe, na k tó rym  
istn ie jące obecnie w 12 Repu- j om awiano m. in. potrzebę roz-

...i po takim ciosie mój .wczo
rajszy przeciwnik został w y li
czony w U l rundzie!

(wg „D e r Illu s tr ie r te  B oxring“ )

b likach Związkowych.
Organizacje komsomoiskie 

troszczą się stałe o to, aby ca
ła młodzież fab ryk , szkół,, u n i
wersytetów  czy kołchozów, p ra
cowała w sekcjach kó ł sporto
wych, przygotow ywała się w 
nich do zdawania norm  odznaki 
GTO i osiągała coraz lepsze m i
strzowskie w y n ik i sportowe.

Na zebraniach komsomolskich 
szeroko omawia sie udział m ło
dzieży w masowych imprezach 
sportowych i zdobywanie przez

w in ięcia  sportu wśród m łodzie
ży szkolnej, komsomolska orga
nizacja. miasta G ork i w ystąp i
ła  z in ic ja tyw ą  współzawodnic
tw a sportowego. Komsomolcy 
gorkowscy zobowiązali się k i l 
kakro tn ie  zwiększyć ilość m ło
dzieży. ćwiczącej w szkolnych 
sekcjach sportowych, odpowied
nio  zwiększyć stan sprzętu spor
towego oraz podnieść w y n ik i 
sportowe uczącej się młodzieży 
G orkowcy wezwali do współza
w odnictwa młodzież Kujbysze-

W LK S M , k tó re  poleciło pod
trzym ać i rozwijać, to współza
wodnictwo, jest ono podejmo
wane przez wszystkie szkoły w 
ZSRR.

R ea lizu jąc  uchutaię  

/ K C  YVKP(b)

W grudn iu  1948 r. ukazała 
sie uchwała KC W KP(b) o da l
szym rozw oju k u ltu ry  fizycznej 
i sportu w  ZSRR. Komsomolcy 
okręgów Gorkowskiego i Ro- 
stowskiego oraz m iast Le n in 
gradu i  Groźnego, za in ic jow a li 
m iędzy sw ym i organizacjam i 
współzawodnictwo o ja k  na jlep 
sze w -a ik i w  realizowaniu 
Uchwały. KC W LK S M  poparł 
ten p ro jekt, a podchw yciły go 
wszystkie organizacje komso- 
moljskie. Nagroda za zwycię
stwo we współzawodnictw ie 
m iędzy rep ub lika m i i okręga
m i są - przechodnie proporce, 
ufundowane przez KC  Komso
mołu. W w yn iku  współzawod
n ic tw a np. już  w  pierwszym  je 
go roku dw ukro tn ie  wzrosła 
ilość zdobywców odznaki GTO.

Przed każdym  (le tn im  i  z i
m owym ) sezonem sportowym  
K C  W LK S M  podejm uje decy
zje przygotowujące całą orga
nizację do pracy sportowej. I 
tak  np. w  październiku ub. r. 
om awiano wytyczne na sezon 
zim owy 1951/52 r „  podejm ując 
uchwałę o um asowieniu wśród 
m łodzieży narc ia rstw a i  ły ż 
w iarstwa. Pierwszy okres rea
lizowania te j uchw ały przez te 
renowe organizacje kom som oł- 
skie przyn iósł wybudowanie ty 
sięcy ślizgawek oraz zorganizo
wanie wspólnie ze zrzeszenia
m i sportow ym i masowej sieci 
baz narciarskich i łyżw iarsk ich , 
wypożyczających sprzęt sporto
w y oraz dysponujących do
świadczonym i ins truk to ram i 
Należy tu ta j dodać, że Komso- 
mol nagradza tn-zoduiace w  tej

pracy organizacje terenowe oraz 
aktyw is tów : sportowców i tre 
nerów . odznakami, dyplom am i, 
pucharam i i  proporcam i.

Do.śujiadczenia  
Kom som ołu pom ogą nam  

u j  pracą
Z pobytu w ZSRR delegacja 

polska wyciągnęła w iele cen
nych wniosków, k tóre pozwolą 
podnieść poziom pracy sporto
wej i w  poważnej mierze do ty
czyć będą pracy Zw iązku M ło 
dzieży P o lsk ie j, w  te j dziedzi
nie. B ędz iem y. dzie lić się na
szym i. w nioskam i na łamach 
prasy m łodzieżowej, om awiając 
b liżej pracę sportową kom ite 
tów  terenowych Komsomołu 
oraz jego organizacji na zakłar 
dach pracy, w  kołchozach, szko
łach i wyższych uczelniach. 
Szeroka popularyzacja osiąg
nięć i doświadczeń przodującej 
organizacji m łodzieżowej na 
święcie — Komsomołu — pomo
że nam coraz lepie j rozw ijać 
wychowanie fizyczne wśród po l
skiej m łodzieży, czyniąc ją 
sprawna do pracy dla k ra ju  i 
jego obrony.

bieg 9.000 km w ciąg li 59 dn i; 
„d iabe lsk i k rąg “  — 6-dniowe wyści-’ 

gi kolarskie w zam kniętym  torze na 
dystansie 3.500 km; 

w a lk i bokserskie kobiet; 
w a lk i zapaśnicze kobiet w błocie —; 

z wyrywaniem  włosów;
w a lk i wolno - am erykańskie, tzw . 

„c h w y ta j jak możesz“ : 
m istrzostwa w jedzeniu I p iciu; 
i m istrzostwa w pluciu na odległość. 
Wszystkie te „d ob ro d z ie js tw a " i no

we dyscypliny „sp o rtu “  Am erykanie 
celowo i m asow o' eksportują do uza
leżnionych gospodarczo i polityczn ie 
kra jów  Europy Zachodniej.

A wszystko to ma służyć do Jednego 
celu: wychowania człowieka -  bestii 
zdolnej do każdego haniebnego czynu.

smoKMf M*$*mitmmwáíhfkgm»

W ub poniedziałek In fo rm ow ali nas telefonicznie o zajęciach na sporto
wych obozach kondycyjno - szkoleniowych tre n e m  i kierow nicy fvm  ra
żeni oddajemy „g lo s ”  obiektyw ow i fotoreportera, który pokazuje nam:

w Szklar- .ćwiczebne skoui na duże! K rokw i 
reprezen w Zakopanem. Węgierscv narciar-.e 

tant Polski. Wieczorek z Budowlanych | Henric Ferenc i Mero B artha ła ii: sto a
Chorzów demonstruje poprawne ..ga i iuż na rozbiegu .t za chwilę -, . ..
szenie" p iłk i piersią Przypatru ją  się j skoki treningowe Z lew e  uzlońfk na-
ternu Krasówka. Borucz, W iśniewski t szej narciarskie j kadry —’ R Fros
Suszczvk I

bieg w terenie na obozie pięściarzy w Gdańsku Widzimy tu m n 
trenera Sztama. Kempę Kasperczaka Krawczyka Musiała C hfchle  i \o w a -  
rę -  W niedzielę większość * ćwiczących- zawodników walczyła w repre
zentacjach przeciwko Węgrom. (Foto GAF)


